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WAKACJE!



WITAJCIE!
Nastał  okres  długo  wyczekiwanych  wakacji!  Mamy  nadzieję,  że  Wasz
wypoczynek  okaże  się  owocny,  a  we  wrześniu  wrócicie  do  szkoły  z
energią do nauki. Mimo kuszącej perspektywy relaksu, redakcja „Prosto z
Pięciolinii”  wytrwale  pracowała  nad  wydaniem  ostatniego w tym  roku
numeru, który na pewno okaże się wspaniałą lekturą, czy to na plaży, czy
w górach! 

Miłego czytania!
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WYNIKI KONKURSU „MASECZKOWY 
ZAWRÓT GŁOWY”

I MIEJSCE 

  Oliwia Tarabasz
           kl. 5b

II MIEJSCE

Emilia Stanuszek
kl. I 2st.

III MIEJSCE

   Ryszard Sadza
kl. 1b



WYRÓŻNIENIE

Paweł Lesisz
  kl. 1a

WYRÓŻNIENIE

Joanna Stachowicz
kl. 3b

    WYRÓŻNIENIE

   Łucja Lesisz
   kl. II dz.
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PODSUMOWANIE ROKU SZKOLNEGO 
2019/2020...BY JULIA CIEMIĘGA

Pandemia COVID-19 wywarła
ogromny  wpływ  na  polskie
szkolnictwo.  Jednak  koronawirus
nie  towarzyszył  nam  od  początku
roku  szkolnego.  Jak  sobie
poradziliśmy  w  tym  trudnym
czasie? Czego nas to nauczyło? Jak
wyglądała sytuacja w naszej szkole
przed  epidemią?  Odpowiedzi
znajdziesz w tym artykule.

Rok szkolny 2019/2020 zaczął
się niewinnie. Wróciliśmy do szkoły
po  wakacjach,  szczęśliwi,  wypo-
częci  i  opaleni.  Ostatnie  pół  roku
trwała  praca  ówczesnego Samo-
rządu  Uczniowskiego  w  składzie:
Maria Senator, Paulina Zagożdżon,
Jakub  Wlazło,  Julia  Ciemięga,  Ma-
rek Rybiński. Swoją kadencję zako-
ńczyli  sprzedażą  bluz  szkolnych.
Projekt  ten  został  wzbogacony
o sprzedaż plakietek z logiem wid-
niejącym  na  bluzach,  które  tym
razem  ukazały  się  w  różnych
krojach  i  kolorach.  Oprócz  tego
odbył  się  kolejny  koncert  z  serii
„Zróbmy  Hałas”,  na  który  zapro-

szeni  zostali  uczniowie  z  wielu
radomskich szkół. 

Po  owocnych  latach  pracy
tego  Samorządu  Uczniowskiego,
przyszedł  czas  na  zmianę  jego
składu.  Wybory  na  przewodni-
czącego  szkoły  i  jego  sekretarzy
poprzedzała  kampania  wyborcza,
której początek dał uroczysty wiec
wyborczy  z  udziałem  całej  szkoły.
Swoją  promocję  z  dużym  zaanga-
żowaniem prowadziło 5 komitetów
wyborczych.  Ich  członkowie  poś-
więcali każdą przerwę między zaję-
ciami na promocję swojego progra-
mu wyborczego – rozdawali ulotki,
wieszali  plakaty,  rozmawiali  z  wy-
borcami, częstując ich słodyczami.
Wreszcie  nadszedł  dzień,  na który
cała szkoła czekała z  niecierpliwo-
ścią  –  ogłoszenie  wyników  wybo-
rów.  W  skład  nowego  Samorządu
Uczniowskiego  weszły:  Wiktoria
Berak,  Anna  Zych ,Justyna  Maśla-
nka,  Magdalena  Szczechowska,
Zuzanna  Łukawska.  Od  samego
początku  dziewczyny  wykazały
umiejętności organizacyjne i cha-



ryzmę.  Gdy  ogłoszono  zmianę
cateringu  w  szkole  zorganizowały
konkurs  na  wymyślenie  dla  niego
nazwy (zwyciężyła opcja „Karczma
u  Kolberga”).  Zmontowały  także
filmik  pamiątkowy  z  udziałem
uczniów  na  zakończenie  roku
szkolnego. 

Ten  rok  był  także  bardzo
istotny dla gazetki szkolnej „Prosto
z Pięciolinii”. Udało nam się wydać
aż  3  numery,  które  spotkały  się
z  pozytywnym  odbiorem  naszych
Czytelników.  Bardzo  Wam  za  to
dziękujemy. W dodatku nasza pra-
ca została doceniona na skalę wo-
jewódzką  –  zajęliśmy  wyróżnienie
w I konkursie dla Młodych Dzienni-
karzy,  organizowanym  przez  Sto-
warzyszenie Dziennikarzy RP. 

Okres pandemii utrudnił nam
naukę.  Pokój  każdego  ucznia
zmienił  się  w  salę  lekcyjną  pełną
podręczników,  lektur  i  słowników.
Nasza  szkoła  początkowo  korzy-
stała  z  dobrodziejstw  dziennika
elektronicznego  w  celu  kontynu-
owania  nauczania.   Nauczyciele
wysyłali  tam  prace  domowe,
opracowane  lekcje,  prezentacje.
Dużo  zależało  od  indywidualnego
wkładu  uczniów.  Aby  pedagodzy
mogli lepiej nadzorować naszą 

pracę,  zaczęto  korzystać  z  plat-
formy  Microsoft  Teams,  za  poś-
rednictwem  której  prowadzono
lekcje  dzięki  kamerkom.  Z  całą
pewnością  okres pandemii pomógł
nam  wykształcić  w  sobie  umieję-
tność  gospodarowania  wolnego
czasu.  Staliśmy  się  dzięki  temu
także bardziej samodzielni. 

Przez  niestabilną  sytuację
epidemiologiczną  w  Polsce,  przez
długi  czas  egzaminy ósmoklasisty,
jak  i  te  maturalne  stały  pod  zna-
kiem zapytania. Rozważano zrezy-
gnowanie  z  nich  lub  zmienienie
terminu  ich  przeprowadzenia.  Os-
tatecznie  poprzestano  na  tej  dru-
giej  opcji.  Matury  odbyły  się
w dniach 4-6 czerwca, a egzaminy
ósmoklasisty  w  dniach  16-18
czerwca. W obu przypadkach nale-
żało  stosować  się  do reżimu  sani-
tarnego  –  stoliki  w  salach  egza-
minacyjnych  były  oddalone  od
siebie  na  odległość  2  metrów,
przed wejściem do sali należało 



mieć  okryte  usta  i  nos  maseczką
ochronną, a na dłoniach musiały się
znaleźć  odkażone  wcześniej  ręka-
wiczki.  Każdej  osobie  mierzono
temperaturę  ciała  przed  wejściem
do budynku szkoły. Zrezygnowano
nawet  z  przeprowadzania  ustnych
egzaminów maturalnych. 

Każdego roku na zakończenie
II  semestru  odbywały  się  trwające
kilka dni egzaminy z instrumentów,
które  musieli  zaliczyć  wszyscy
uczniowie  od  klasy  2.  szkoły
podstawowej.  Jednak  w  tym  roku
te  rutynowe  przesłuchania  się  nie
odbyły.  Nauczyciele  instrumentu
głównego  wystawiali   oceny  (bez
podawania  liczby  punktów),  uw-
zględniając pracę ucznia przez os-
tatnie pół roku. 

Pomimo tego,  iż  rok  szkolny
się  oficjalnie  zakończył,  w  naszej
szkole  nadal  trwają  przesłuchania
wstępne  do  Szkoły  Muzycznej
I  stopnia,  egzaminy  do  Szkoły
Muzy-cznej II stopnia, a tegoroczni
matu-rzyści  występują  na  swoich
recita-lach dyplomowych. 

Jak  można  było  się  spo-
dziewać,  zakończenie  roku  także
było wyjątkowe. Szkolną tradycją 

jest  spotykanie  się  w  Sali  Kon-
certowej  im.  Krzysztofa  Pende-
reckiego, śpiewanie hymnu Polski,
podziwianie sztandaru szkoły. Zaw-
sze mamy okazję, by pożegnać się  
z  nauczycielami  przed  wakacjami.
Niestety  26  czerwca  2020  roku
każda  klasa  wchodziła  do  szkoły
osobnym wejściem do różnych sal.
Wszystkie  osoby  podchodziły
pojedynczo  do  wychowawcy,  by
odebrać świadectwo.

Trudna  sytuacja  zarówno
w Polsce, jak i na świecie zmieniła
nasze  życie.  Pomimo  różnych
trudności,  które  napotkaliśmy  na
swojej drodze udało nam się stanąć
na  wysokości  zadania  i  przetrwać
ten rok. Dzięki zaangażowaniu na-
uczycieli,  pracowitości  uczniów
i  pomocy  rodziców  wielu  z  nas
może  się  pochwalić  pozytywnymi
wynikami na świadectwie. Obyśmy
wrócili  z  powrotem  do  szkoły  we
wrześniu.



JAK ODBYŁY SIĘ EGZAMINY 
ÓSMOKLASISTY W TYM ROKU...BY MIKOŁAJ 
MAKSYMIUK

Egzaminy  Ósmoklasisty
pierwotnie zostały zaplanowane na
końcówkę  kwietnia.  Mowa  tu
o dniach 21-23 kwietnia. Egzaminy
maturalne  Centralna  Komisja
Egzaminacyjna początkowo zapla-
nowała  na  czwartego,  piątego
i  szóstego  maja.  Na  początku
kwietnia  dla  wszystkich  ósmo-
klasistów oraz maturzystów niemal
pewne  było,  że  egzaminy  decy-
dujące  o  ukończeniu  szkoły,
zostaną  przesunięte.  Tak  też  się
stało. 

Rząd razem z CKE postanowili
przełożyć egzaminy. Od  dawna to
egzaminy  po  ukończeniu  szkoły

podstawowej  lub  gimnazjum
odbywały  się  przed  maturami.
W  tym  roku  ta  zasada  nie  miała
swojego  odzwierciedlenia  w  pra-
ktyce.  To  matury  odbyły  się
wcześniej, bo od ósmego czerwca.
Egzaminy  potwierdzające  ukoń-
czenie szkoły podstawowej odbyły
się tydzień potem, w dniach 16-18
czerwca.  Na  sprawdziany  mogły
przyjść  tylko  osoby  zdrowe,  które
przez  ostatnie  dwa  tygodnie  nie
zaobserwowały  u  siebie  objawów
choroby wywoływanej przez SARS-
Cov-2  oraz  osoby  które  nie
przebywały w tym czasie  na  kwa-
rantannie lub nie mieszkają z osobą
poddaną  niej.  Przy  wejściu  każdy
miał  obowiązek  zdezynfekować
dłonie oraz poddać się  zmierzeniu
temperatury. Ze względu na panu-
jące  obostrzenia  należało   zacho-
wać  dystans  społeczny  oraz  mieć
na  sobie  maseczki  ochronne.  Bio-
rąc  pod  uwagę  dużą  liczbę  osób
przystępujących do egzaminów 



ósmoklasisty, uczniowie zastali po-
dzieleni na trzy grupy. W sali numer
1  do  egzaminu  przystępowali
uczniowie  klasy  ósmej  OSM  1st.
W sali prób egzamin pisało 18 osób
z klasy 2 OSM 2st,  zaś w Sali  247
sześć  osób  z  tej  samej  klasy.
Podczas  wchodzenia  do  sal
wszyscy  musieli  mieć  osłonięte
twarze oraz zdezynfekowane ręce. 

Numerki  ławek  nie  były  losowane
przez uczniów lecz przez członków
komisji  egzaminacyjnych.  Warto
jednak  dodać,  że  podczas
wypełniania  arkusza  nie  było
konieczności zasłaniania ust i nosa,
jednak gdy do jednego z uczniów 

podchodził  nauczyciel,  twarz
trzeba było ponownie zasłonić.  Po
opuszczeniu  sal  egzaminacyjnych
grupowanie  się  uczniów  w  celu
wymiany wrażeń było zabronione,
lecz  zważywszy  na  sytuacje,
przestrzeganie  zakazu  było  dość
trudne. 

Od  egzaminów  minęło  już
kilkanaście  dni.  Myślę,  że  nikt
z  ósmoklasistów,  przystępujących
w  tym  roku  do  egzaminów,  nie
podejrzewał kilka lat temu, a nawet
na  początku  bieżącego  roku,  że
odbędą  się  one  w  takim  rygorze
sanitarnym.  Jedno  jest  pewne:
tegoroczne egzaminy z pewnością
na długo zostaną nam w pamięci.



KONSULTACJE...BY JULIA CIEMIĘGA

Pomimo  trwającej  pandemii,
uczniowie dalej przygotowywali się
na  egzaminy  ósmoklasisty  i  te
maturalne.  Nauka  w  domu  nie
może  jednak  zastąpić  lekcji  w
szkole.  Nie  wszystkie  wątpliwości
mogą  rozwiać  informacje  zawarte
w książkach. Wówczas warto zadać
pytanie  nauczycielowi.  By
umożliwić  to  ósmoklasistom  i
maturzystom  w  naszej  szkole
zorganizowano  konsultacje  –
półtorej  godzinne  zajęcia  z
nauczycielami takich przedmiotów,
jak  matematyka,  język  polski  i
angielski. 

Oczywiście  spotkania  te
również  były  opatrzone  reżimem
sanitarnym.  Przed  wejściem  do
szkoły  uczestnicy  konsultacji  mieli
obowiązek  zostawienia
podpisanego przez rodzica pisma z
informacją o tym, iż uczeń nie ma
objawów COVID-19 i w jego domu
nie  przebywają  osoby  zakażone.
Oprócz  tego  mierzono  im
temperaturę  ciała.  Obowiązkiem
każdej  wchodzącej  do  budynku
szkoły  osoby  było  osłonięcie  ust  i

nosa  maseczką  ochronną  i
zdezynfekowanie rąk. W salach, w
których  odbywały  się  konsultacje
nie  mogło  przebywać  więcej  niż
trzynaście osób (dwunastu uczniów
i  jeden  nauczyciel).  Wszystkie
osoby  musiały  zachować  między
sobą dwumetrowy odstęp. 

Celem  tych  spotkań  było
umożliwienie uczniom konsultacji z
nauczycielami,  co  było  utrudnione
przez brak standardowych zajęć w
szkołach.  Podczas  trwania  tych
zajęć  nauczyciele  omawiali  z
uczniami  najważniejsze
zagadnienia,  które  mogły  pojawić
się  na  egzaminach  wstępnych  na
uczelnię  lub  do  liceum.  Nie
zabrakło  również  czasu  na
ćwiczenia praktyczne i  odpowiedzi
na pytania uczniów. 

Między  zajęciami  odbywały
się  dziesięciominutowe  przerwy.
Były  to  doskonałe  okazje  na
nawiązanie  ze  sobą  bliższego
kontaktu, co było niemożliwe przez
poprzednie  miesiące.  Mimo  to
nawet  podczas  czasu  wolnego
należało zachować dystans między 



sobą,  a  sali  lekcyjnej  nie  mogło
opuścić więcej niż kilka osób naraz.
To  jednak  nie  przeszkadzało
uczniom  w  prowadzeniu
swobodnych rozmów.

Dzięki  konsultacjom,
uczniowie  przygotowujący  się
jednych  z  najważniejszych
egzaminów w swoim życiu mogli 

upewnić  się,  iż  są  dobrze
przygotowani.  Rozwiali  swoje
wątpliwości  na  niektóre  tematy,
dzięki  czemu  zwiększyli  swoje
szanse na dobre wyniki. Oczywiście
nie udałoby się to bez pedagogów,
którzy  pomimo  pandemii,
narażając  swoje  zdrowie  spotkali
się  ze  swoimi  uczniami  w  celu
powtórzenia przed egzaminami, za
co serdecznie im dziękujemy. 



JAK PODCZAS KWARANTANNY DZIAŁAŁY
KINA I TEATRY...BY MARIA GOZDUR

Czasy,  które  nas  spotkały  są
ciężkie.  Może  się  wydawać,  że
jedyne co możemy robić to siedzieć
w domu albo czasem spotkać się ze
znajomymi. Ostatnio jednak doszło
do otworzenia kin, teatrów i innych
miejsc  kulturowych.  Jednak  czy
będą  działać  tak  samo  jak
wcześniej? Postaram się
odpowiedzieć na to pytanie w tym
artykule.

Zacznijmy  od  tego,  kiedy
zostały uruchomione miejsca wielu
spotkań.  Od  6  czerwca  możemy
cieszyć  się  filmami,  pokazami
aktorskimi  i  wystawami.  Niestety
nie  działają  tak,  jak  kiedyś  i  dalej
obowiązuje  reżim  sanitarny.  Nie
wszystkie  kina  i  teatry  zostały
otwarte.  Niektóre  ośrodki  nie  są
dobrze  przygotowane  do
przyjmowania klientów. Filmy oraz
sztuki można obejrzeć wyłącznie w
maseczkach  oraz  z  odstępem,
którego wyznacznikiem  jest  jedno
wolne  miejsce  między  widzami.
Odstęp nie obowiązuję rodziców z

dziećmi  poniżej  13.  roku  życia  i
osóbniepełnosprawnych.  Nie
wszystkie  kina  będą  sprzedawać
jedzenie.  Sprzedaż  artykułów
gastronomicznych będzie możliwa,
jeżeli  placówka  spełni  pewne
wymagania.  W  strefie,  w  której
znajdują  się  stoły  powinny
znajdować  się  płyny
dezynfekujące,  wszystkie  napoje
(kawa, herbata, napoje gazowane)
oraz  przekąski  muszą  być
nakładane  przez  pracowników,
pracownicy  mają  obowiązek  nosić
przy  tym  rękawiczki.  Stoły  są
jeszcze  częściej  odkażane,  a  cała
powierzchnia  lokalu  powinna  być
jak najczęściej czyszczona.



Mimo,  że  dalej  panuje  pandemia,
rozrywka jest nam potrzebna. Mam
nadzieję, że ten artykuł przedstawił
wam  aktualne  działanie  kin,
teatrów i innych ośrodków 

kulturowych.  Pamiętajcie  o
bezpieczeństwie  i  dobrze  się
bawcie na przeróżnych seansach.



NAUCZYCIEL NUMERU – PANI EWELINA 
GASZYNA...ROZMAWIAŁA AMELIA GÓRKA

AMELIA  GÓRKA:  Została  Pani
nominowana  jako  nauczyciel  nu-
meru. Jaka była Pni pierwsza reak-
cja?
EWELINA GASZYNA: Moją pierw-
szą  reakcją  było  zaskoczenie,  po-
tem się ucieszyłam. Na koniec (i w
zasadzie  najdłużej)  zastanawiałam
się nad tym, o co będziecie pytać.
AMELIA GÓRKA: Dlaczego wybra-
ła  Pani  studia historyczne spośród
tak wielu innych kierunków?
EWELINA GASZYNA: Przed matu-
rą miałam w głowie milion pomys-
łów.  Nie  do  końca  wiedziałam,  co
chcę robić w przyszłości. Wiem, że
wiele osób w wieku osiemnastu lat
ma doskonale sprecyzowane plany
na przyszłość. Ja jednak do nich nie
należałam.  Zdecydowałam  się  na
historię, bo od dziecka się nią pas-
jonowałam. Był to więc wybór do-
syć naturalny: jeśli nie jestem pew-
na co wybrać, wybiorę to co mnie
naprawdę interesuje.  Podczas stu-

diów  wybrałam  specjalność  nau-
czycielską, bo już w tym
okresie  wiedziałam,  że  chcę  pra-
cować z dziećmi.
AMELIA GÓRKA: Gdyby nie studia
historyczne,  to  jaki  kierunek  by
Pani wybrała?
EWELINA  GASZYNA:  Poważnie
myślałam o dziennikarstwie. Chcia-
łam pisać artykuły.
AMELIA  GÓRKA:  Od  kiedy  inte-
resuje się Pani historią?
EWELINA  GASZYNA:  Jak  już
wspomniałam od dziecka. Na pew-
no  od  pierwszych  lat  szkoły  pod-
stawowej. Wtedy szczególnie inte-
resowała  mnie  starożytność.  Pró-
bowałam  nawet  pisać  powieści
historyczne, gdzie akcja osadzona
jest  w  tej  epoce.  Niestety  nie  za-
chował się nawet fragment żadnej
z  nich,  a  szkoda,  bo  pewnie  dziś
miałabym niezły ubaw, czytając je

.
AMELIA GÓRKA: Kim Pani chciała
zostać w dzieciństwie?



EWELINA GASZYNA: Prezenterką
telewizyjną!  Niekoniecznie  wystę-
pować  w  programach  infor-
macyjnych, ale zapowiadać jaki za 
chwilę widzowie obejrzą film. Dziś
chyba  takich  zapowiedzi  nie  ma,
ale  kiedyś  zapowiadano  program
i  zapraszano  na  film.  Ja  tak
chciałam!
AMELIA  GÓRKA:  Za  co  lubi  Pani
swój zawód, a za co nie? 
EWELINA  GASZYNA:  Lubię  za
kontakt z uczniami. Za to, że poz-
naję tak wiele wartościowych mło-
dych osób, że nawiązują się między
nami więzi, mogę obserwować jak
moi uczniowie rosną, dorastają i jak
się  zmieniają.  Ponadto,  będąc
nauczycielką,  cały  czas  uczę  się
nowych  rzeczy.  Muszę  to  robić
żeby  moje  lekcje  były  ciekawsze,
żeby moja wiedza nie pozostawała
na  tym  samym  poziomie,  bo
historia  nie  stoi  w miejscu.  To też
uważam  za korzystne.  Największą
radość  sprawia  mi  jednak  to,  gdy
moi uczniowie lubią lekcje ze mną,
a co najważniejsze polubili historię.
Czego nie lubię? Na pewno tego, że
nauczyciele są niedoceniani. Często
słyszę w mediach, czytam w inter-
necie,  że  my  w  zasadzie  nie  pra-
cujemy. Na początku takie  stwier-
dzenia mnie oburzały, dziś staram 

się  mieć  do  nich  dystans.  To,  jak
dużo  pracujemy  wiedzą  najlepiej
nasze rodziny.
AMELIA  GÓRKA:  Jaka  jest  Pani
ulubiona postać historyczna?
EWELINA  GASZYNA:  Nie  mam
takiej. Było tyle osób, których życie
mnie  fascynowało,  że  trudno
wybrać  jedną.  Moimi  bohaterami
są nie przywódcy, ale zwykli ludzie,
którzy żyli w trudnych czasach, ale
nie zapomnieli co jest w życiu
najważniejsze.
AMELIA GÓRKA:  I  jeszcze ulubio-
ny  temat  z  podręczników  od  his-
torii… 
EWELINA  GASZYNA:  Jest  wiele,
na  przykład:  wielkie  odkrycia
geograficzne, demokracja szlache-
cka, wybuch II wojny światowej.
AMELIA  GÓRKA:  Jaka  jest  Pani
ulubiona  epoka  historyczna  i
dlaczego? Ja
najbardziej  lubię  ekspresyjną
muzykę romantyzmu i jego piękne
budowle…
EWELINA  GASZYNA:  Dwudzie-
stolecie międzywojenne. Są to za-
ledwie  dwie  dekady  pomiędzy
pierwszą a drugą wojną światową,
a tak wiele się wówczas wydarzyło.
Był  to również bardzo ważny czas
dla Polski, odbudowującej się po 



latach  zaborów,  mierzącej  się
z wieloma problemami i walczącejo
granice.  Szczególnie  interesuje
mnie  historia  życia  codziennego
różnych warstw społecznych w tym
okresie.  W  ogóle  historia  społe-
czna,  to  moja  ulubiona  dziedzina
historii.
AMELIA  GÓRKA:  Kiedy  była  pani
dzieckiem,  była  pani  raczej  ur-
wisem czy grzeczną dziewczynką?
Jakie  było  Pani  ulubione  zajęcie?
Może zabawa lalkami, a
może coś całkiem innego?
EWELINA  GASZYNA:  Nie  byłam
urwisem, ale  na  pewno nie  byłam
też  wzorem  do  naśladowania.
Lalkami  się  nie  lubiłam  bawić,
nudziły  mnie.  No  chyba,  że
dostałam lalkę Barbie – jej mogłam
poświęcić  trochę  uwagi  (kiedy
byłam  kilkuletnim  dzieckiem
niewiele  moich  koleżanek  miało
takie lalki, ja miałam może jedną).
Latem  całe  dnie  spędzałam  na
dworze.  Bawiliśmy  się  w  cho-
wanego,  podchody,  godzinami
grałyśmy  z  koleżankami  w  gumę.
Zdarzało nam się bez zgody rodzi-
ców  wymknąć  nad  zalew.  Wtedy
sama  nauczyłam  się  pływać.  Dziś
aż boję się pomyśleć, że na 

podobny  pomysł  mogłoby  wpaść
moje dziecko. Poza tym nałogowo
czytałam książki.
AMELIA GÓRKA:  Czy zdarzyło się
pani kiedyś iść na wagary?
EWELINA  :  Tak,  zdarzyło  mi  się
kilka  razy.  Pierwszy  raz  w  ósmej
klasie.  Nie  wspominam  tego  dob-
rze. Stres, że wszyscy się dowiedzą,
że wagaruję był większy niż radość
z wolnego .
AMELIA  GÓRKA:  Z  czego  miała
Pani w szkole najlepsze oceny, a z
czego  najsłabsze?  Czy  Pani  ulu-
bionym przedmiotem była właśnie
historia?
EWELINA  GASZYNA:  Najbardziej
lubiłam  historię  i  język  polski,  ale
bardzo  chętnie  uczyłam  się  też
biologii  i  geografii.  Z  tych  przed-
miotów  miałam  najlepsze  oceny.
Najsłabsze z  chemii  i  fizyki.  Fizyki
nie znosiłam.
AMELIA  GÓRKA:  Czy  lubi  pani
muzykę klasyczną?
EWELINA  GASZYNA:  Tak,  lubię.
Myślę, że pracując w szkole muzy-
cznej nie można nie polubić muzyki
klasycznej.
AMELIA  GÓRKA:  Jaki  jest  Pani
ulubiony instrument muzyczny?
EWELINA  GASZYNA:  Chyba  nie
mam  jednego  ulubionego.  Lubię
fortepian, bo kocham Chopina,



lubię  skrzypce,  bo  ich  dźwięk  jest
dla  mnie  bardzo  romantyczny
i  przenosi  mnie  w  zupełnie  inny
świat,  lubię  gitarę  bo  przypomina
mi wakacje.
AMELIA GÓRKA: A teraz ulubiony
film, książka, piosenka…
EWELINA  GASZYNA:  Nie  mam
jednego  ulubionego  filmu,  ani
piosenki,  czy  książki.  Mogę  po-
wiedzieć do czego chętne wracam.
Film,  który  obejrzałam  na  pewno
kilka  razy  to  „Milczenie  owiec”
i „Pamiętnik”. Często, kiedy jestem
sama  w  domu  włączam  piosenki
Korteza.  W  kwestii  książek,  to
właśnie  skończyłam  czytać  po-
wieść,  opisującą  historię  kobiet,
które  były  szpiegami  w  czasach
pierwszej i drugiej wojny światowej
-  „Sieć Alice” i na pewno jeszcze do
niej wrócę.
AMELIA  GÓRKA:  Czas  na  moje
ulubione  pytanie…  Jakie  jedzenie
lubi Pani najbardziej? Czy lubi Pani
gotować?
EWELINA GASZYNA: Bardzo lubię
gotować  i  gotuję  dużo.  Moi  zna-
jomi  mówią,  że  robię  najlepsze
krewetki  w Radomiu .  Sama ich
nie  jadam,  bo  nie  lubię  owoców
morza. A moją słabością są niestety
słodycze.

AMELIA GÓRKA: Pani wymarzone
wakacje to….?
EWELINA  GASZYNA:  Moim
największym  wakacyjnym  marze-
niem  jest  polecieć  do  Stanów
Zjednoczonych i zwiedzić je wzdłuż
i  wszerz.  Nie  wiem  tylko czy  dwa
miesiące wakacji mi wystarczą.
AMELIA  GÓRKA:  A  co  pani  lubi
robić w wolnej chwili?
EWELINA  GASZYNA:  Jeżdżę  na
rowerze  i  czytam  książki,  a  jak
można  to  połączyć  jest  najlepiej.
Tak  więc  wkładam  słuchawki  w
uszy, włączam audiobooka i
jadę .
AMELIA  GÓRKA:  Najpiękniejszy
dzień Pani życia …
EWELINA  GASZYNA:  Narodziny
moich córek.
AMELIA GÓRKA: Wiem, że co roku
organizuje  pani  koncerty  na  rocz-
nice  odzyskania  niepodległości
i  bardzo się pani angażuje w życie
szkoły.  Co  panią  motywuje  i  za-
chęca do takich poświęceń?
EWELINA  GASZYNA:  Lubię  pra-
cować  z  młodzieżą  i  bardzo  dużą
radość  sprawia  mi  to  jak  moi
uczniowie  się  angażują,  to  jest
moją największą motywacją.



GOŚĆ SPECJALNY – DR JOANNA 
STRAWA, PEDIATRA...ROZMAWIAŁA ZUZANNA KRAWCZYK

W czasie pandemii, szczególną uwagę należy poświęcać spełnianiu 
zaleceń lekarzy. Właśnie dlatego postanowiliśmy porozmawiać z dr 
Joanną Strawą – pediatrą, która odpowie na pytania związane z 
koronawirusem. 

ZUZANNA  KRAWCZYK:  Dzień
dobry.  Dziękuję,  że  zgodziła  się
Pani  ze  mną  porozmawiać  i  wyt-
łumaczyć  czytelnikom  naszej  ga-
zetki - „Prosto z pięciolinii” kwestie
związane  z  Pani  pracą,  głównie
w  kontekście  COVID  –  19  (koro-
nawirusa).
Zacznę od tego, jak można zapisać
się  na  wizytę  lekarską  w  czasie
obostrzeń związanych
z koronawirusem?
dr  JOANNA  STRAWA:  Pacjent
telefonicznie  musi  zarejestrować
się  na  wizytę  lekarską.  Lekarz
oddzwania  do  umówionego
pacjenta  i  w  rozmowie  przepro-
wadza „wywiad” na temat jego do-
legliwości. Jeśli jest to możliwie, na
podstawie  rozmowy  lekarz  wypi-
suje  receptę  i  potrzebne  skie-
rowania. Wszystkie zalecenia mogą
być  realizowane  online,  bez  ko-
nieczności przychodzenia do

przychodni.  Recepty  są  realizo-
wane  w  aptekach  za  pomocą  nu-
meru  PESEL  pacjenta  i  kodu
recepty. Jeżeli lekarz zdecyduje, że
stan  pacjenta  wymaga  konsultacji
stacjonarnej,  to  wtedy  umawia
wizytę  na  konkretną  godzinę
w przychodni.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :  Jak
wygląda wizyta stacjonarna?
dr  JOANNA  STRAWA:  Podczas
wizyty  stacjonarnej  w  gabinecie
przebywa  jeden  pacjent  i  lekarz.
Zarówno pacjent, jak i lekarz,  mu-
szą mieć maseczki oraz rękawiczki
jednorazowe.  Dodatkowo  lekarze
mają  jednorazowe  kombinezony
ochronne,  zabezpieczenie  włosów
(rodzaj  czepka)  i  ochraniacze  na
buty. Pacjent przed wejściem musi
zdezynfekować ręce  płynem  anty-
bakteryjnym.  Sprzęt  medyczny,
wykorzystany podczas wizyty pod-
lega  dezynfekcji,  a  środki  jedno-
razowego użytku są utylizowane



z  zastosowaniem  specjalnych  wy-
tycznych.

ZUZANNA  KRAWCZYK:  Jakie
pani  i  inni  lekarze  stosują  środki
ochronne?
dr  JOANNA  STRAWA:  Tak  jak
wspomniałam używamy maseczek,
rękawic jednorazowych, fartuchów
ochronnych, przyłbic, gogli, kombi-
nezonów. Przed każdą wizytą i  po
niej  musimy  dezynfekować  ręce.
Również pomieszczenia, w których
pracujemy są dezynfekowane i czę-
sto wietrzone. W związku z konie-
cznością  stosowania  wzmożonych
zasad bezpieczeństwa na przyjęcie
jednego pacjenta potrzebujemy też
więcej  czasu.  Na  pewno  praca  w
nowych  warunkach  jest  trud-
niejsza.

ZUZANNA  KRAWCZYK:  Czy
w  szpitalach  jest  wystarczająca
ilość materiałów zabezpieczających
personel?
dr  JOANNA  STRAWA:  W  pier-
wszym momencie tak, wszystkiego
było  wystarczająco.  Jednak  gdy
sytuacja eskalowała, wzrost zacho-
rowań był duży, zdarzały się braki 

w  wyposażeniu.  Obecnie  sytuacja
jest  unormowana,  nie  brakuje
materiałów zabezpieczających.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :Czy
zmieniła  się,  od  marca  tego  roku,
liczba przyjmowanych pacjentów ?
dr  JOANNA  STRAWA:  Trudno  to
oszacować,  bo  zmienił  się  sposób
naszej  pracy.  W  początkowym
okresie  od  pojawienia  się  koro-
nawirusa  pacjenci  obawiali  się
wizyt, było ich faktycznie mniej. Od
momentu  wprowadzenia  konsul-
tacji  telefonicznych  również  stac-
jonarnie  jest  mniej  pacjentów,  bo
część konsultacji udaje się załatwić
online.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :A  czy
odbywają się wizyty domowe?
dr  JOANNA  STRAWA:  Tylko  w
wyjątkowych  przypadkach.  Wizyty
domowe,  ze  względów  bezpie-
czeństwa,  ograniczone  są  do
minimum,  ale  w  przypadkach
najpilniejszych, gdzie nie ma możli-
wości  innego  rodzaju  pomocy  pa-
cjentowi, odbywają się.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :A  jak
wygląda  sytuacja  ze  szpitalami?
Czy pacjenci chorzy na COVID – 19 



są  w  tym  samym  szpitalu,  co
pacjenci z innymi dolegliwościami?
dr JOANNA STRAWA: Oczywiście,
że nie. Nastąpiła reorganizacja. 
Droga  pacjenta  w  leczeniu
szpitalnym wygląda tak: pacjent po
tym, jak zgłosi się do szpitala, trafia
do  namiotu,  który  znajduje  się
przed  szpitalem,  tam  zostaje
przeprowadzony  wywiad  epide-
miologiczny  i  jeśli  jest  on  pozy-
tywny  (sugerujący  zakażenie
COVID  –  19)  pacjent  jest  trans-
portowany  do  szpitala  jedno-
imiennego przy ulicy Tochtermana
w Radomiu. Jeśli natomiast wywiad
jest  ujemny  pacjent  wchodzi  do
szpitala,  rejestruje  się  i  trafia  do
miejsca  wstępnej  segregacji
pilności  przyjęcia.  Na  Szpitalnym
Oddziale  Ratunkowym  (SOR)
pobiera się testy, na wynik których
pacjent oczekuje ok. doby. Wszyscy
pacjenci  z  wynikiem  dodatnim
przewożeni  są  do  szpitala  jedno-
imiennego,  natomiast  pacjenci
z wynikiem ujemnym trafiają na
odpowiednie oddziały.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :A  czy
można  odwiedzać  bliskich  w
szpitalu?
dr  JOANNA  STRAWA:  Niestety,
nie. Nie możemy dopuścić, by 

rodzina  pacjenta  również  się
rozchorowała.  Rozumiemy  trud-
ności  emocjonalne  związane  z  ta-
kimi  obostrzeniami,  ale  naszym
obowiązkiem  jest  dbanie  o  to,  by
wirus  się  nie  rozprzestrzeniał.  Na
szczęście  możliwość  rozmów
telefonicznych, również tych wizyj-
nych,  pozwala  pacjentom  na
kontakt  z  bliskimi.  Istnieje  też
możliwość przekazania pacjentowi
najpotrzebniejszych  rzeczy  od
rodziny  za  pośrednictwem  perso-
nelu szpitala.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :Czy
zaplanowane  zabiegi  są
wykonywane?
dr JOANNA STRAWA:  W związku
z  COVID  –  19,  te  zabiegi,  które
można  było  przełożyć  bez  szkody
dla życia i zdrowia pacjentów były
przepisywane  na  inny  termin.
Jednak  te,  które  ratowały  życie
pacjentów  odbywały  się  planowo.
Każda  sytuacja  była  rozpatrywana
indywidualnie,  zawsze  dobro
pacjenta  jest  najwyższym  kry-
terium  i  właśnie  tym  kierowali  się
lekarze  podejmując  decyzje
dotyczące zabiegów.



ZUZANNA  KRAWCZYK  :Jakie
jednostki  wspomagają  pracę
szpitali i przychodni?
dr  JOANNA  STRAWA:Sanepid,
policja,  straż  pożarna,  wojsko,
służy  ochrony  terytorialnej.  Rów-
nież  prywatne  firmy  i  różne
instytucje,  fundacje  wspomagają
funkcjonowanie służb medycznych.
Zaangażowanie wszystkich bardzo
pomaga przerwać trudną sytuację,
która wszystkich zaskoczyła. Tylko
zintegrowane  działania  mogą
unormować sytuację i pomóc nam
wrócić  do  sposobów  funk-
cjonowania sprzed koronawirusa.

ZUZANNA  KRAWCZYK  :Czy
można  zaobserwować  wzrost
liczby pacjentów, którzy zgłaszają 

niedogodności  związane  z  przy-
musową izolacją?
dr  JOANNA STRAWA:Tak.  Można
zaobserwować  wśród  pacjentów
wzrost  zaniepokojenia.  Pacjenci
często  dzwonią  po  rady  i  kon-
sultacje,  jednak  większość  (zwła-
szcza osoby starsze) chce po prostu
porozmawiać i rozwiać swoje oba-
wy.

ZUZANNA KRAWCZYK :Czy leka-
rze również obawiają się  COVID –
19?
dr JOANNA STRAWA:Tak, tak jak
wszyscy.  Nasz  zawód  wiąże  się
z podwyższonym ryzykiem. Mamy
rodziny, bliskich, o nich również się
martwimy. Mimo tego, z poczucia
obowiązku,  staramy  się  stanąć  na
wysokości  zadania  i  pomóc
wszystkim, którzy tego potrzebują.



GOŚĆ SPECJALNY – PREZYDENT M. 
RADOMIA, RADOSŁAW 
WITKOWSKI...ROZMAWIAŁ MIKOŁAJ MAKSYMIUK

Wakacje  2020  są  okresem  trudnym  i  nieprzewidywalnym.  W
związku  z  zagrożeniem  zakażenia  się  wirusem  COVID-19,  wiele  osób
planuje spędzić urlop w Polsce, bądź nawet nie chce opuszczać Radomia.
Ale czy to znaczy, że taki wypoczynek musi  być nudny? Oczywiście, że
nie! Zatem gdzie warto się wybrać? Zapytałem o to Prezydenta miasta
Radomia – Radosława Witkowskiego. 
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Dzień
dobry,  panie  prezydencie,  bardzo
cieszę  się,  że  zgodził  się  pan
udzielić wywiadu do naszej gazety.
To  dla  nas  ogromne  wyróżnienie.
Zacznijmy  może  od  pytania  do-
tyczącego wakacji, które trwają od
kilku tygodni. Czy młodzież powin-
na się podczas nich gromadzić?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Tegoroczne  wakacje  są
wyjątkowe. To oczywiście z powo-
du  epidemii  koronawirusa.  Są
liczne  zalecenia  i  przestrogi  ze
strony  specjalistów  i  myślę,  że
warto je sobie wziąć do serca i po-
stępować ostrożnie. Oczywiście nie
namawiam  do  tego,  by  się
izolować,  ale  warto  zachować
bezpieczny dystans, a w większych
skupiskach  używać  maseczek.

Oczywiście,  jeśli  ktoś  poczuje  się
gorzej, będzie miał gorączkę, niech
natychmiast zgłasza się do lekarza,
by w razie czego nie zarazić innych
osób.  Słowem,  cieszcie  się  waka-
cjami, wypoczywajcie, ale wszystko
w granicach rozsądku.
Trzeba  uważać  nie  tylko  na
koronawirusa. Pamiętajcie też o za-
sadach bezpieczeństwa nad wodą.
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Pozo-
stańmy  w  temacie  wakacji.  Od
pewnego  czasu  w  zalewie  na
borkach nie ma wody, to w związku
z  realizacją  unijnego  programu
„Life”.  Kiedy  ta  woda  powróci  do
zbiornika?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Zalew na Borkach przez
wiele  lat  był  zaniedbany.  Nawet
wtedy, gdy była tam woda, nie 



można było się  kąpać.  Postanowi-
liśmy  to  zmienić.  Zalew  trzeba
oczyścić  i  wykonać  wiele  innych
dodatkowych  prac,  dzięki  którym
nie będzie dochodziło do wykwitu
glonów.  Mamy  już  rozstrzygnięty
przetarg.  Wybrany  wykonawca
rozpocznie  prace  1  września.
Niestety  nie  może  tego  zrobić
wcześniej,  ponieważ  taki  termin
wyznaczyła  Regionalna  Dyrekcja
Ochrony  Środowiska.  Prace  mają
się  zakończyć  w  marcu  i  wtedy
zaczniemy  napełniać  zalew  wodą.
Myślę,  że  następne  wakacje  bę-
dziemy mogli spędzać już nad czys-
tym zalewem na Borkach.
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  W  Rado-
miu  powstaje  coraz  to  więcej
ścieżek  rowerowych.  Sam  bardzo
ochoczo z nich korzystam i  widać,
że  wiele  ludzi  również  często
wybiera  się  na  rodzinne wycieczki
rowerowe.  Myślę,  że  naszych czy-
telników  będzie  ciekawiło,  gdzie
jeszcze  w  najbliższym  czasie
możemy  spodziewać  się  takich
ścieżek rowerowych?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Już jakiś czas temu pos-
tawiliśmy sobie za cel, by stworzyć
w Radomiu kompleksową i spójną 

sieć  dróg  dla  rowerów,  która
zapewni  wygodne  poruszanie  się
po  mieście.  Jest  to  jeden  z
elementów  tworzonej  w  Radomiu
Strefy  Wygodnego  Ruchu,  czyli
bilansowaniu  potrzeb  kierowców,
pieszych,  pasażerów  komunikacji
publicznej  oraz  właśnie  rowe-
rzystów. W najbliższym czasie  mi-
łośnicy  jednośladów  mogą  spo-
dziewać  się  udogodnień  m.  in.  na
budowanej  Alei  Wojska  Polskiego.
Już jesienią mieszkańcy będą mogli
korzystać nie tylko z nowej jezdni,
ale  także ze  ścieżki  rowerowej.  W
remoncie  jest  również  ulica
Szydłowiecka,  na  której  przewi-
dzieliśmy  m.  in.  budowę  ścieżki
rowerowej.  Dzięki  niej  sprawnie
będzie  można  dojechać  do  Muze-
um  Wsi  Radomskiej.  W  tym  roku
rowerzyści  będą  mogli  skorzystać
też  ze  ścieżki  wzdłuż  ulicy  Alek-
sandrowicza.  Ten  projekt  będzie
realizowany  w  ramach  tegoro-
cznego Budżetu Obywatelskiego.



MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Ostatnie
pytanie dotyczące wakacji.  Zdecy-
dowana większość Polaków posta-
nawia  spędzać  ten  czas  w  Polsce.
Są  może  jakieś  miejsca  w  rejonie
radomskim,  województwie  mazo-
wieckim, a  może w samym Rado-
miu,  które  poleciłby  Pan  odwie-
dzić?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Myślę,  że  czas  wakacji
warto wykorzystać na bliższe poz-
nanie  zarówno  samego  Radomia,
jak i  ciekawych miejsc w regionie.
Zachęcam  do  odwiedzenia  Cent-
rum Informacji  Turystycznej,  gdzie
można  znaleźć  wiele  przewod-
ników,  a  w  nich  mnóstwo  infor-
macji o historii miasta i zabytkach.
Warto  zwiedzić  średniowieczne
grodzisko na Piotrówce, zajrzeć na
Stare  Miasto  i  oczywiście  przejść
też na Miasto Kazimierzowskie, by
odwiedzić  np.  Muzeum  Jacka
Malczewskiego. Spacerując
po centrum naszego miasta z prze-
wodnikiem,  warto  zwrócić  uwagę
na wiele architektonicznych detali,
których na co dzień być może nie
dostrzegacie.  Dowiecie  się  też,
jakie znane osoby były związane z
Radomiem.  Jeśli chodzi o region, 

to  polecam  Muzeum  Jana  Kocha-
nowskiego w Czarnolesie, Muzeum 
Witolda  Gombrowicza  we  Wsoli,
zamek w Szydłowcu, wzgórze zam-
kowe  w  Iłży,  czy  Centrum  Rzeźby
Polskiej  w  Orońsku.  Miłośnikom
aktywnego  wypoczynku  polecam
natomiast  szlaki  rowerowe  na
terenie  Puszczy  Kozienickiej.  Jeśli
już  tam  będziecie,  to  koniecznie
musicie  odwiedzić  rezerwat  Kró-
lewskie Źródła.

MIKOŁAJ MAKSYMIUK:  Od  poło-
wy marca uczniowie realizują nau-
kę poprzez internet w formie zdal-
nej. Okres zawieszenia działalności
placówek  oświatowych  był  co
chwilę  przedłużany,  aż  wreszcie
dowiedzieliśmy się, że w tym roku
już  nie  wrócimy  do  szkół.  Coraz
częściej jednak mówi się o tym, że
od  września  nie  wrócimy  do  klas,
tylko  przed  komputer  będziemy
nadal  realizować  kształcenie  zdal-
ne. Jak Pan sądzi? Czy to możliwy
scenariusz?



PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI  :  Minister edukacji  zapo-
wiedział, że nowy rok szkolny roz-
pocznie  się  w  salach  lekcyjnych.
Miejmy  nadzieję,  że  nic  się  w  tej
sprawie nie zmieni, bo zdaję sobie
sprawę, że nauka na odległość nie
jest  komfortowa  ani  dla  nauczy-
cieli,  ani  dla  uczniów.  Oczywiście
zdrowie  i  bezpieczeństwo  jest
najważniejsze  i  najwięcej  będzie
zależało  od  sytuacji  epidemiologi-
cznej.
MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Od nieda-
wna w Radomiu trwa budowa no-
wego,  większego  lotniska.  Czy  w
związku z pandemią prace są opóź-
nione?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Rozbudowa  lotniska  to
nie jest inwestycja miasta.  Prowa-
dzą ją Porty Lotnicze. Ja jako pre-
zydent oczywiście mocno trzymam
kciuki  za  powodzenie  tego  przed-
sięwzięcia.  Z  informacji,  które  po-
siadam  wynika,  że  budowa  prze-
biega sprawnie.  Mam nadzieję,  że
szybko  się  zakończy,  i  że  funkc-
jonowanie lotniska przyczyni się do
szybszego  rozwoju  naszego  mias-
ta.  Przede  wszystkim  wszyscy
mamy  nadzieję  na  wiele  nowych
miejsc pracy.  I to nie tylko na 

samym lotnisku, ale też w nowych
firmach,  które  zaczną  tu  powsta-
wać.
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  W  na-
szym  mieście  niestety  pandemia
nie  ustaje,  wciąż  słyszymy  o  no-
wych  przypadkach  zachorowań
w Radomiu. Sytuacja w radomskich
szpitalach  wydaje  się  być  opa-
nowana,  jednak  powstają  nowe
ogniska. Gdzie one występują?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI: Od czasu do czasu poja-
wiają się informacje o zakażeniach
koronawirusem  w  różnych  miejs-
cach,  np.  w  szkołach,  przed-
szkolach, czy żłobku. Mieliśmy też
zakażenie np. w domu „Senior+” i
Środowiskowym  Domu  Samo-
pomocy. Na szczęście w większości
są  to  pojedyncze  przypadki.  Tu
warto  podkreślić  bardzo  odpo-
wiedzialną  postawę  osób,  które
nawet  gdy  dopiero  podejrzewają
u siebie zakażenie, informują o tym
fakcie i pozostają w domach. Dzięki
temu nie  powstają  większe ognis-
ka.
MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Czy w ok-
resie  nauki  w  liceum,  czy  studio-
wania  sądził  Pan,  że  zostanie  Pan
kiedyś prezydentem tak dużego
miasta jak Radom?



PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI: Nie myślałem o tym, ani
będąc uczniem liceum, ani podczas
studiów,  ani  też  rozpoczynając
prowadzenie  własnej  działalności
gospodarczej. Dopiero kiedy zoba-
czyłem z jakimi problemami bory-
kają  się  młodzi  przedsiębiorcy
zainteresowałem się samorządem.
I  właśnie  z  myślą  o  nich  wystar-
towałem  w  wyborach  do  Rady
Miejskiej.  I  tak  to  się  zaczęło.
Zostałem  radnym,  potem  posłem,
a teraz pracuję dla naszego miasta
jako prezydent.
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Czy
poleciłby Pan zawód samorzą-
dowca  młodym  ludziom?  Jeśli  tak
to może ma pan jakieś wskazówki
dla tych osób?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Każdego,  kto  czuje
potrzebę działania na rzecz lokalnej
społeczności,  zachęcam  do  zaan-
gażowania w życie miasta. To coś,
co  daje  wielką  satysfakcję.  I  nie
chodzi  mi  tu  wyłącznie  o  bycie
radnym  czy  prezydentem.  Zmie-
niać swoje miasto można na wiele
różnych  sposobów.  Zachęcam  do
wspierania swoją pracą organizacji
pozarządowych. Zapraszam też do
aktywnego  uczestniczenia  w  Bud-
żecie Obywatelskim. Pamiętajmy, 

że samorząd to my wszyscy i w naj-
większym  stopniu  od  nas  samych
zależy  rozwój  naszej  małej
ojczyzny.
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  W  2007
roku został pan wybrany Posłem na
Sejm  RP.  W  2011  roku  z
powodzeniem ubiegał się pan o
reelekcję.  W 2014 roku został  pan
wybrany  zaś  prezydentem  Rado-
mia.  Którą pracę pan wolał? Posła
na  sejm  czy  działacza  samorzą-
dowego?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Zarówno  bycie  posłem
jak i prezydentem miasta, to ogro-
mna  odpowiedzialność.  W  pierw-
szym  przypadku  jest  to  odpo-
wiedzialność za kraj, a w drugim za
miasto.  Dziś  nie  zastanawiam  się,
która z tych funkcji jest lepsza, cie-
kawsza.  Dziś  koncentruję  się  na
tym,  by  systematycznie  zmieniać
nasze miasto. Zależy mi na tym, by
Radom  był  prawdziwie  europej-
skim,  nowoczesnym  miastem,  w
którym  wygodnie  się  żyje,  i  które
stwarza  równe  szanse  dla  wszyst-
kich.  Inwestujemy  w  oświatę,
budujemy  żłobki  i  przedszkola,
rewitalizujemy Miasto Kazimierzo-
wskie,  powstaje  Radomskie  Cent-
rum Sportu, budujemy i remon-



tujemy drogi.  Przybywa też boisk,
placów  zabaw,  siłowni.  Z  każdym
rokiem nasze miasto pięknieje i to
dla mnie, jako prezydenta, ogrom-
na satysfakcja.
MIKOŁAJ MAKSYMIUK: Na koniec
pytanie  z  dziedziny  muzyki.  Umie
pan  może  grać  na  jakimś  instru-
mencie? Miał pan kiedyś styczność
z muzyką?
PREZYDENT  RADOSŁAW  WIT-
KOWSKI:  Niestety nie umiem grać
nma żadnym instrumencie. Zawsze
bliżej  mi  było  do  sportu.  Ale
słucham  muzyki.  Bywam  też  na
koncertach.  Moi  ulubieni
wykonawcy  to bez wątpienie  U2 i
Lenny Kravitz. 
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  To
wszystkie  pytania  jakie  przygoto-
wałem. Dziękuję jeszcze raz bardzo
serdecznie za udzielenie nam
wywiadu. 

WYWIAD ZOSTAŁ PRZEPROWADZONY DROGĄ MAILOWĄ PRZEZ MIKOŁAJA MAKSYMIUKA W DNIACH 20 CZERWCA – 14
LIPCA 2020 ROKU, KORZYSTAJĄC Z UPRZEJMOŚCI PANA PREZYDENTA RADOSŁAWA WITKOWSKIEGO ORAZ JEGO BIURA
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KULISY PRACY GAZETKI SZKOLNEJ...WYWIAD Z 
JULIĄ CIEMIĘGĄ I MIKOŁAJEM MAKSYMIUKIEM
Na co dzień możecie obserwować owoce naszej pracy, jakimi są kolejne 
wydania gazetki szkolnej „ Prosto z Pięciolinii”. Tym razem chcemy 
uchylić wam rąbka tajemnicy dotyczącej tego, jak wygląda nasza ptraca 
od kuchni. Zapraszamy na wywiad z redakcją naczelną!
Co jest najtrudniejsze w pracy 
dziennikarza gazetki szkolnej?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Moim
zdaniem  najbardziej  wymagające
jest  zajmowanie  się  oprawą  grafi-
czną,  jednakże  to  bardziej  należy
do  zadań  informatycznych,
a  w  kwestii  zadań  dziennikarskich
jest to – według mnie – wymyślanie
pytań do wywiadów. 
JULIA  CIEMIĘGA: Ja  natomiast
uważam,  że  jednym  z  najtrud-
niejszych  aspektów  jest  opra-
cowywanie wywiadów. 

Co jest najcięższe w organizowa-
niu pracy redakcji?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK: Najtrud-
niejsze  jest  to,  by  zmotywować
wszystkich  redaktorów  do  pracy
i systematycznego przesyłania ma-
teriałów.
JULIA  CIEMIĘGA: Ciężkim  aspek-
tem  organizacyjnym  jest  znale-
zienie dobrego terminu spotkań.

Jak  wygląda  praca  nad  każdym
numerem gazetki szkolnej?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Na  sa-
mym  początku  umawiamy  się  na
spotkanie,  na  którym  omawiamy
poprzedni  numer.  Następnie  wy-
mieniamy  się  pomysłami  na  kole-
jne elementy następnego wydania.
Dzielimy  obowiązki  i  wyznaczamy
wstępny terminy oddania prac. 
JULIA  CIEMIĘGA:  Kolejnym  eta-
pem  naszej  pracy  jest  tworzenie
artykułów.  Przeprowadzamy  wy-
wiady  i  pozostajemy  w  kontakcie
z  polonistkami,  które  przesyłają
nam  prace  innych  uczniów  tj.
sprawo-zdania, opowiadania. 
j

Co  daje  największą  satysfakcję
z pracy w gazetce szkolnej?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Najbar-
dziej  satysfakcjonująca  jest  moż-
liwość  rozwijania  swoich  umie-
jętności  dziennikarskich
polonistycznych,  a  także  działanie
na rzecz szkoły i jej społeczności.



JULIA  CIEMIĘGA:  Według  mnie
jednym  z  najlepszych  elementów
w  pracy  na  rzecz  gazetki  szkolnej
jest  przeprowadzanie  wywiadów.
Możemy  wówczas  zadać  nauczy-
cielom  pytania  do  tematów,  na
których  poruszenie  zazwyczaj  nie
ma  czasu  podczas  czterdziestu
pięciu minut lekcji. 

Jakie  macie  rady  dla  począt-
kujących  dziennikarzy  mediów
szkolnych?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Zachę-
cam do przeglądania gazetek z in-
nych  szkół.  Jest  to  dobre  źródło
inspiracji. 
JULIA  CIEMIĘGA: Moim  zdaniem
najważniejsza jest wytrwałość. Poś-
więcajmy  czas  tylko  konstru-
ktywnej krytyce, która jest w stanie
dać  nam  cenne  wskazówki.  Nie
traćmy motywacji do pracy i czasu
na negatywne komentarze.

Czy  polecacie  (jeśli  tak,  to
dlaczego)  pracę  w  gazetce
szkolnej?
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Jak  naj-
bardziej  polecam,  ze  względu  na
to,  że  daje  dużo  możliwości  roz-
wijania się pod względem popraw-
nego tworzenia tekstów.
JULIA  CIEMIĘGA: Również  pole-
cam pracę w gazetce szkolnej i z te-
go miejsca chciałabym zachęcić na-
szych  Czytelników  do  wzięcia
udziału  w  przyszłorocznej  rekru-
tacji. Działalność na rzecz tego pis-
ma jest wspaniałą okazją do rozwi-
nięcia  umiejętności  organizacyj-
nych. 

Ulubiony  element  pracy  nad
gazetką szkolną to...
MIKOŁAJ  MAKSYMIUK:  Najbar-
dziej  lubię  moment,  w  którym
jeszcze  przed  oficjalną  publikacją
numeru,  pokazujemy  go  panu
Tomaszowi Moldze, który nigdy nie
szczędzi ciepłych słów.
JULIA  CIEMIĘGA:  Moim  ulubio-
nym  elementem  jest  pierwsze
spotkanie  redakcji  po  wydaniu
gazetki  szkolnej.  Omawiamy
wówczas  nasze  dokonania  i  czu-
jemy się dumni  z kolejnych osiąg-
nięć.



WAKACJE 2020 – GDZIE WARTO 
POJECHAĆ?...BY ZOFIA PONETA

Jak wiemy jest kwarantanna i nie można wyjeżdżać za granicę. Lecz
nasza  piękna  Polska  służy  pomocą!  Tutaj  możecie  znaleźć  najlepsze
miasta na wakacje w Polsce:

Dolina Biebrzy
Dolina Biebrzy to największy bagienny obszar w Polsce. Spływ Biebrzą to
propozycja na wakacje w Polsce dla tych, którzy cenią sobie wypoczynek
w ciszy, w otoczeniu dziewiczej natury i pięknych krajobrazów.
Nurt Biebrzy jest spokojny, dzięki czemu spływ tą malowniczą rzeką to
atrakcja nie tylko dla wprawionych kajakarzy, lecz dla
wszystkich, którym zależy na aktywnym wypoczynku!

Sarbinowo
Wieś  nad  Bałtykiem!  Czego  by  tu  jeszcze  pragnąć?  Rzut  beretem  od
morza, znajdują się 
piękne okolice. To idealne miejsce na wypoczynek i spędzenie czasu z
rodziną! Malownicza okolica jest niczym miód na oczy!



MIEJSCA GODNE POLECENIA-
RUMUNIA...MARIA GOZDUR

Wiele  krajów  ma  charakte-
rystyczne  postacie,  o  których  wie
cały  świat.  Czy  znacie  Draculę,
pana  i  władcę  wampirów?  Trudno
byłoby  o  nim  nie  słyszeć.  Jest  on
tak samo ciekawy, jak kraj, w któ-
rym  zamieszkiwał.  Zapraszam  na
mroczną przygodę po Rumunii.

Zacznijmy  od  samego
początku. Rumunia jest państwem
unitarnym znajdującym się w połu-
dniowo-wschodniej  części  Europy.
Stolicą,  a  zarazem  największym
miastem  jest  Bukareszt.  Historia
Rumunii  sięga  starożytności,  jed-
nak  dopiero  w  1862r.  w  Rumunii
mieszkało  około  21  413  815  ludzi,
czyli  mniej  niż  w Polsce.  Główna i
najbardziej  dominująca  religia  w
tym  kraju  to  prawosławie.  Skoro
już  wspomniałam  o  podstawach
wiedzy  o  tym  kraju,  możemy
przejść do historii hrabiego Draculi.

 Zacznijmy  od  tego,  że  w
oryginalnej historii, napisanej przez
Brama Stokera, Dracula nie

mieszkał na zamku w Transylwanii,
tylko  na  zamku  w  Branie.   Nie
każdy  o  tym  wie,  lecz  Hrabia
Dracula  żył  naprawdę.  Był  nim
Wład  Palownik,  zwany  właśnie
Draculą.  Wokół  jego  osoby
powstała  legenda,  która  głosiła  o
tym, że gotował ludzi, nabijał matki
na pal, a potem do ich piersi
przybijał  ich  niemowlęcia.  Cała  ta
legenda  została  stworzona  przez
kupców, którzy mieli wielki
konflikt z Władem. 

Wróćmy  jeszcze  do  samej
Rumunii,  a  dokładniej  do  miejsc,
które  warto  odwiedzić.
Obowiązkowym  miejscem  do
zobaczenia  dla  turysty  jest  stolica
czyli  Bukareszt.  Największe  i  za
razem  jedno  z  najpiękniejszych
miast w Rumunii,  pełne zabytków,
muzeów narodowych oraz budowle
z  czasów  komunizmu.  Warty  do
zwiedzenia jest również zamek w 



Hunedoarze.  To  jeden  z
najpiękniejszych,  gotyckich
zamków  w  środkowej  Europie.
Również warto odwiedzić czarujące
Jassy,  czyli   dawną  stolicę
Mołdawii.  Rumunia  posiada
również wspaniałe i piękne widoki.
Karpaty  dodają  nutki
tajemniczości,  która  idealnie
pasuje  do tego  kraju.  Wiele  jezior
dodaje  uroku  całemu  otoczeniu
przez  co  jest  to  wręcz  raj  dla
fotografów.  Jeżeli  ktoś  szuka
szczypty  strachu  i  grozy,
Transylwania  będzie  idealnym  dla
niego miejscem. Stary zamek oraz
kościoły  posiadają  w  sobie  ukryte
piękno, a ogromne lasy, łąki i góry z
jeziorami  są  godnymi  zazdrości
przedstawicielami  przyrody.

Mam nadzieję, że po tym krótkim
artykule więcej osób będzie chciało
odwiedzić  czarującą  Rumunię,
którą  wampiry  uznały  za  swoją
siedzibę.  Jest  to  doskonały  cel
podróży,  gdy  macie  w  planach
spokojne  wakacje  lub  rodzinne
ferie.  Widoki  i  historia  to  tylko
część  tego,  co  Rumunia  ma  do
zaoferowania  odwiedzającym.  Czy
będziecie chcieli odkryć resztę tego
zapierającego  dech  w  piersi
miejsca?



MIEJSCA  GODNE  POLECENIA  –  SPLIT...BY
MIKOŁAJ MAKSYMIUKI

Chorwacja  to  od  dłuższego  czasu
bardzo  popularny  kierunek
wakacyjny  wśród  Polaków.  Sam
odwiedziłem  to  piękne  państwo
nad Adriatykiem już 3 razy. Split to
drugie  największe  miasto  owego
kraju  i  największe  nad  samym
morzem.  Dlatego  właśnie  jest
najpopularniejszym  miejscem  w
Chorwacji. 

Biorąc pod uwagę dostęp do
miasta,  jest  on  bardzo  szeroki.
Znajduje  się  tam  duże  lotnisko,
dworzec  kolejowy,  z  którego
szybką koleją  dotrzemy do stolicy
Chorwacji  –  Zagrzebia.  Skoro  to
największe  nadmorskie  miasto  to
nie może tam zabraknąć terminalu
portowego. Do Splitu dotrzemy też
bezpośrednią  autostradą  z

Zagrzebia,  która jest  częścią trasy
E65, po której  możemy się dostać
aż do Polski.

Pomijając  kwestie
komunikacyjne  warto  pochylić  się
nad  historią  miasta.  Starożytni
Grecy  budowali  tam  osadę
Aspalathos.  Po  zajęciu  terytorium
przez  Rzymian,  zmieniono  nazwę
na Spalatum. W 1069 roku miasto
włączono do terytorium Chorwacji.
W  XII  wieku  został  przyjęty  przez
Węgry. Przez jakiś czas należał też
do  Wenecji.  Potem,  w  czasach
bliższych  nam,  Split  kilkukrotnie
znajdował  się  pod  panowaniem
innych  narodów.  W  1929  roku
miasto  przejęła  Jugosławia.
Podczas  II  wojny  światowej  był  w
zaborze  Włoskim.  Od  1991  roku
należy do niepodległej Chorwacji.

Przyjeżdżając do Splitu warto
odwiedzić  choć  kilka,  z  licznych
zabytków.  Jednym  z  ciekawszych
jest  pałac  cesarza  Dioklecjana.
Został  on  wpisany  na  światową
listę  dziedzictwa  kulturowego
UNESCO. Jeśli pałac wywrze na nas
ogromne wrażenie, można udać się



też  do  jego  podziemi,  otwartych
dla  turystów.  Oprócz  tego  nie
należy omijać  pięknej  promenady,
z  której  nocą  można  podziwiać
malownicze  miasto  a  za  dnia
oglądać  ogromne  promy
zacumowane  do  portu.  Tuż  koło
promenady  znajduje  się  piękne
stare  miasto  z  wieloma
restauracjami  i  pięknymi
kamienicami.

Zachęcam  wszystkich  do
odwiedzenia  Splitu,  jeśli  tylko
będziecie w Chorwacji. Nawet jeśli
znajdujecie  się  w  innym  rejonie
państwa, to dzięki dobrym drogom
dotrzecie  szybko  do  tego
zabytkowego  miasta.  Naprawdę
warto!



CYTATKI NASZYCH PEDAGOGÓW

Co Jakub ma źle?
Anna Durasiewicz

Nie masz tego rozumieć, masz to umieć
Elżbieta Mikołajczyk

Kiedyś też jej dokuczałem, a teraz jest moją żoną
Tomasz Molga



ŻARTY...BY ZOFIA PONETA

Żona mówi do męża:
- Kochanie, marzy mi się, żeby założyć na plażę coś takiego, co 
sprawiłoby, że wszyscy by osłupieli.
- Łyżwy załóż.

Pewien facet rozgląda się za miejscówką na urlop. Namierzył jedną 
obiecującą; napisał zatem maila do właściciela: „Chciałbym przyjechać z 
psem. Jest dobrze ułożony, nie narobi kłopotów. Przyjmują państwo 
psy?”
I dostał odpowiedź:
„Od lat prowadzę hotel i nigdy się nie zdarzyło, żeby pies ukradł ręcznik,
pościel, szlafrok, czy obrazy ze ścian. Nigdy nie musiałem wzywać policji 
z powodu psa rozwalającego hotel w środku nocy. Zatem pana pies może
przyjechać, a jak za pana poręczy to i pan może przyjechać”.

Na pustyni wyczerpany turysta pyta Beduina:
– Jak dojść do Kairu?
– Cały czas prosto, a w czwartek w prawo.

Turyści w muzeum Ziemi oglądają kości dinozaura. Jeden z nich pyta
przewodnika:
- Może pan powiedzieć, ile lat mają te kości?
- 3 miliony, cztery lata i sześć miesięcy - pada odpowiedź.
- To jakaś podpucha?! - pyta turysta. - Skąd pan zna tak dokładny wiek?
- No cóż, kości dinozaura miały 3 miliony lat, kiedy zacząłem tu 
pracować, a to było cztery i pół roku temu.



Grupa turystów błądzi w górach. Wieczór zapada, a tu ani śladu 
człowieka i nadziei na nocleg.
- Mówił pan, że jest najlepszym przewodnikiem po Tatrach! - wścieka się 
jeden z uczestników wycieczki.
- Zgadza się! Ale to mi już wygląda na Bieszczady…



PRZEPISY NA LATO...BY ZOFIA PONETA

Rok  szkolny  się  zakończył  i  przyszedł  czas  na  wypoczynek.  Jak
zawsze  w  wakacje  większość  czasu  spędzamy  na  dworze,  a  do domu
zazwyczaj  wracamy głodni.  Dziś  przedstawię Wam kilka propozycji  na
zapełnienie naszych żołądków!

Truskawkowy shake

Potrzebujemy:
-Miksera
-truskawki(na ile ma się ochotę)
-Cukier (około 2 łyżeczki to również zależy od preferencji)
-mleko( 200 ml)

Na samym początku obieramy truskawki ( tak na oko, zależy ile chcecie
mieć
napoju)  i  wrzucamy je do miksera.  Mieszamy na najniższych obrotach
przez
dziesięć  sekund.  Po  tym  czasie  dolewamy  mleka  i  dosypujemy  cukru.
Jeżeli
chcecie aby było gęstsze dodajcie więcej truskawek, jeżeli wolicie rzadsze
można dodać mleka.



Pancakes

Potrzebujemy:
-225 g mąki pszennej tortowej (trochę mniej niż półtora szklanki)
-szczypta soli
-dwie (Płaskie!) łyżeczki proszku do pieczenia
-dwie łyżki cukru
-dwa jajka
-30 g miękkiego masła
-300 ml mleka (jedna szklanka o pojemności 250 ml i 1/5 z drugiej)
Najpierw białka oddzielić  od żółtek,  ubić białka na puszystą pianę. Do
miski
wrzucić  mąkę  oraz  proszek  do  pieczenia.  Dodać  cukier,  szczyptę  soli,
żółtka
jajek, miękkie masło oraz wlać mleko. Wymieszać ubijaczką do jajek aż
do
uzyskania  jednolitej  masy.  Następnie  dodajemy  białka  i  mieszamy  aż
składniki

się  połączą.  W  między  czasie  rozgrzewamy  patelnie  aby  na  nią  nalać
ciasto na
nasze pancakes (smażymy bez tłuszczu).  Smażyć po minutę na każdej
stronie.
Odstawić na około 10 sekund na talerz, polać syropem klonowym (albo
czymkolwiek zechcesz,  wedle  uznania)  i  wcinać!  (z  proporcji  wychodzi
około
12, 11 porcji.)



Pyszna lemoniada

Nasze naleśniki trzeba czymś popić więc tutaj znajdziecie sposów na
najzwyklejszą lemoniadę! Potrzebujemy:
-trzy duże cytryny
-pół szklanki cukru
-kilka listków mięty (to według uznania)
-litr zimnej wody niegazowanej
-kilka kostek lodu
Z cytryn wyciskamy sok do dzbanka z wodą, dodajemy trochę listków
mięty i
odstawiamy  na  kilka  minut  (  około  dwóch).  Po  tym  krótkim  czasie
wyjmujemy
kostki lodu i wrzucamy do dzbanka. Możemy przyozdobić nasz dzbanek
plasterkiem cytryny. Smacznego!



PRZEPISY NA LATO...BY ZUZANNA KRAWCZYK

Sałatka z truskawkami i serem halloumi

Deser? A może przystawka?

Co będzie nam potrzebne?
- ser halloumi 220 g ( 1 opakowanie )
- truskawki 300 g
- 2 garście szpinaku
- 1 łyżka miodu
- imbir
- 6 łyżek płatków migdałów
- 1 łyżka soku z cytryny
- 2 łyżki oliwy
- sól i pieprz

Co musimy zrobić?
Płukamy,  osuszamy  i  siekamy  szpinak.  Układamy  go  na  półmisku.
Następnie myjemy i kroimy
truskawki  i  dokładamy  je  do  szpinaku.  Potem  kroimy  ser  halloumi  na
plasterki. W międzyczasie
rozgrzewamy  patelnię  (  najlepiej  grillową ).  Nalewamy  troszkę  oliwy  i
kładziemy ser. Grillujemy
około 2 minut, aż do czasu, gdy ser nabierze brązowego koloru i będzie
łatwo odrywał się od
patelni. Przekęcamy plasterki na drugą stronę i powtarzamy czynność.
Następnie mieszamy w miseczce starty imbir, sok cytryny, miód, oliwę,
sól i pieprz. Dokładamy do
sałatki.
Na  sam  koniec  posypujemy  wszystko  płatkami  migdałów  i  gotowe!
Smacznego :)



PRZEPISY NA LATO...BY AMELIA GÓRKA

Lody

Zbliżają się wakacje. Dla wielu z nas pierwsze skojarzenie z jedzeniem na
upalne dni to… LODY! Oczywiście są one nam wszystkim świetnie znane.
W  tym  numerze  znajdziecie  kilka  przepisów  na  to,  jak  je  zrobić
samodzielnie. Zapraszam!

Lody śmietankowe mało kaloryczne (w stylu filadelfijskim)

Przepis na lody, który wam przedstawię jest mniej kaloryczny, niż lody
robione z najbardziej popularnego przepisu z żółtkami.
Do przygotowania lodów w stylu filadelfijskim będziecie potrzebować:
- 400 ml śmietanki przeznaczonej do ubijania i robienia deserów
36% tłuszczu (schłodzona)
- 200 ml pełnego mleka 3,2 (schłodzonego)
- 60 g cukru
Przybory kuchenne:
- mały garnek
- miska lub pojemnik
- trzepaczka lub mikser

Sposób przygotowania:
1. połowę śmietanki (ok. 200 ml) wlej do garnka, wsyp do niej cukier
(65 g) i podgrzewaj na małym ogniu cały czas mieszając, aż cukier się
rozpuści
2. zdejmij garnek z ognia i przełóż jego zawartość do pojemnika 3.
3. do podgrzanej śmietanki z cukrem dodaj resztę śmietanki (pozostałe
200 ml), mleko (200 ml) i dokładnie wymieszaj – możesz użyć trzepaczki
lub miksera



4. włóż pojemnik do lodówki, aby masa się schłodziła
5. jeśli nie posiadasz maszynki to włóż pojemnik do zamrażalnika i co ok.
30 min. wyciągaj go i miksuj zawartość, aby uzyskać puszystą
konsystencję i rozbić tworzące się kryształki lodu
6. po ok. 3-4 godz. mrożenia lody są gotowe – SMACZNEGO!

Lody czekoladowe

Do przygotowania czekoladowych lodów będziecie potrzebowali:

 300 ml śmietanki przeznaczonej do ubijania i robienia deserów 36%
tłuszczu

 300 ml pełnego mleka 3,2%
 4 żółtka.
 90 g cukru
 100 g gorzkiej czekolady.
 60 g mlecznej czekolady.
 1 łyżka ekstraktu z wanilii

Przybory kuchenne:
 mały garnek
 miska lub pojemnik
 trzepaczka lub mikser

Sposób przygotowania:
1. Do garnuszka z grubszym dnem wlać mleko i kremówkę. Gotując na
niedużym ogniu doprowadzić do wrzenia.
2. Zanim mleko się zagotuje, zmiksuj lub utrzep żółtka i cukier do
uzyskania jasnego i puszystego kremu (kogel mogel). Następnie dodaj
połowę zagotowanego mleka i ponownie zmiksuj.
3. Uzyskany krem dolej do reszty mleka i podgrzewaj na małym ogniu,
cały
czas mieszając. Kiedy mikstura zgęstnieje szybko zdejmij ją z palnika,
nie doprowadzając do wrzenia. Dodaj ekstraktu z wanilii, wrzucić
połamaną na kostki czekoladę i wymieszać do jej rozpuszczenia. Jeśli
czekolada nie będzie się chciała dobrze połączyć z resztą mleka, można



zmiksować. Wystudzić, przykryć folią i schłodzić do temperatury
lodówkowej.
4. Przełożyć do pojemniczka i włożyć na kilka godzin do zamrażarki.
5. Co pewien czas mieszaninę lodową należy miksować, by ograniczyć
powstawanie kryształków lodu (mniej więcej co 30 minut przez pierwsze
3 godziny mrożenia).
6. Gotowe!!!

Lody bananowe
(wegańskie)

Teraz przyszedł czas na ostatni już przepis na lody – lody bananowe. Ten
przepis  będzie  zdecydowanie  najkrótszy!  Przybory  pozostają  te  same,
jednak
składniki i sposób przygotowania odrobinę się różnią.
Do przygotowania lodów bananowych będziesz potrzebował:

 3 banany
 50 ml ostudzonej kawy lub mleka roślinnego
 opcjonalnie, do posypania np. owsiana kruszonka (pieczemy samą

kruszonkę bez owoców) lub granola
Sposób przygotowania:
1. Obrane banany pokrój na plasterki, rozłóż na talerzu wyłożonym
papierem do pieczenia i włóż do zamrażarki na około 3 godziny.
2. Do zmrożonych banananów dodać mleko lub jogurt i zmiksuj do
uzyskania gładkiej masy, co chwilę należy zamieszać. Na początku
banany będą twarde i trudne do zmiksowania, ale z czasem będą
miękły i powstanie &quot;plastyczna&quot; masa.
3. Nałożyć do miseczek i… Gotowe!

Mam nadzieję, że wykorzystacie moje przepisy. Jak pewnie zauważyliście
do ich
wykonania nie jest potrzebna maszyna do lodów.
Jeśli jednak chcecie z niej skorzystać, to zamiast do miski przełóżcie
masę do niej i postępujcie zgodnie z instrukcją od producenta.



SPORT W CZASACH PANDEMII...BY MIKOŁAJ 
MAKSYMIUK

Koronawirus  zaskutkował
załamaniem  wielu  branży.  Dużo
mówi  się  o  tym,  że  największe
straty poniosła branża turystyczna.
Wiele  w  tym  racji,  albowiem
podczas  pandemii  podróże  były
zabronione,  połączenia
samolotowe  wstrzymane,  a
pociągami  podróżowały  tylko
osoby,  które  musiały  skorzystać  z
tego  środka  transportu  (np.:  w
celach zawodowych). Jednak wiele
osób wskazuje na to, że to branża
sportowa  została  najbardziej
poszkodowana w owym czasie. To
również  racja  gdyż  mecze
piłkarskie, koszykarskie, siatkarskie
to  nie  tylko  samo  widowisko.  To
dochody  z  praw  do  transmisji,
dochody  za  bilety,  fundusze  od
sponsorów  itd.  Chyba  nikogo  nie
zdziwiło,  że  zaplanowane  na
najbliższe  wakacje  EURO  2020
zostało przełożone. Rozgrywki te z
udziałem  24  najlepszych
reprezentacji  piłkarskich  Europy
odbędą się w czerwcu i lipcu 2021r. 

Kolejną  wielką  imprezą
sportową, która miała odbyć się w
tym sezonie letnim są Igrzyska
Olimpijskie  w Tokio,  w Japonii.  To
wydarzenie  także  zostało
przesunięte  o  rok.  Rozgrywki
sportowe  zostały  całkowicie
zablokowane. Warto dodać, że nie
wszędzie.  W  Białorusi  liga  piłki
nożnej  toczyła  się  przez  całą
pandemię.  Jednak  nie  ma  tego
złego,  co by na dobre nie  wyszło.
Kluby,  reprezentacje  i  federacje
sportowe wymyśliły inny sposób na
pozyskanie  widzów…przed
komputerami!  PZPN  organizował
między  innymi  internetowe
rozgrywki  reprezentacyjne,
używając  do  tego  gry  FIFA  20,  a
Formuła  1  postanowiła  uruchomić
rozgrywki Formuła E. 



Powróćmy  do  Polski.  W
naszym  kraju  odbył  się  również
turniej Ekstraklasa #Zostańwdomu
z FIFA 2020. Takie turnieje cieszyły
się  bardzo  dużym
zainteresowaniem  ze  strony
widzów, pasjonatów sportu, którzy
przez  całą  pandemie  mogli  liczyć
tylko na oglądanie powtórek 
rozgrywek  sprzed  czasów
koronawirusa. 

Od  nie  dawna  jednak,
zważając  na  tymczasowe
opanowanie  epidemii,  w  wielu
krajach  Europy  narodowe  związki
piłkarskie  wznowiły  rozgrywki
ligowe.  Oczywiście  przy  pustych
trybunach.  Dla  urozmaicenia
widoku  pustych  trybun  na
stadionach niektóre kluby

zainwestowały  w  przyczepienie
makiet  kibiców  na  trybunach.  Nie
wszędzie  jednak  rozgrywki  toczą
się  bez  widowni.  W  Polsce,  za
prośbią Zbigniewa Bońka, premier
Mateusz Morawiecki oraz minister
sportu  Danuta  Dmowska-
Andrzejuk postanowili pozwolić na
wpuszczanie  na  stadiony  kibiców.
Nie  mogą  oni  zapełniać  całego
stadionu,  ponieważ  maksymalne
zapełnienie  stadionów  może
wynosić 25% całej pojemności.

Podsumowując, stwierdzenie,
że  branża  sportu  straciła  wiele
podczas  epidemii  jest  słuszne.
Mimo to, obecny czas spowodował
bardzo  duży  rozwój  e-sportu,  co
również  z  pewnością  poskutkuje
już  nie  długo.  Bardzo  dobrą
informacją  jest  ta,  że  rozgrywki
sportowe  wracają  na  dobre,
widowiskowe tory.



POLECANE SERIALE...BY MIKOŁAJ MAKSYMIUK

KATEGORIA WIEKOWA: -15

KUMPEL TERAPEUTA
To zabawna produkcja platformy Netflix
o jedenastolatku z fobią społeczną. Chłopak boi
się rozpocząć naukę w nowej szkole, jednak z pomocą
przychodzi mu kumpel…pies terapeuta, dzięki któremu
przełamuje bariery własnego strachu. To wspaniały
serial dla całej rodziny, który rozczula i bawi.

KATEGORIA WIEKOWA: +15

ATYPOWY
Serial o osiemnastoletnim Samie, chłopaku chorym
na autyzm. Przedstawia on zabawne problemy z jego
życia codziennego. Produkcja pokazuje życie całej 
jego rodziny, która również zmaga się z problemami.
Mimo ciężkiej problematyki serialu, można się przy nim
dobrze się przy nim bawić. Do obejrzenia oczywiście
na platformie Netflix. 



POLECANE FILMY...BY MIKOŁAJ MAKSYMIUKI

KATEGORIA WIEKOWA: -15

BENIJ
Benij to historia o bardzo małym piesku.
Kiedy jego przyjaciele (małe rodzeństwo) zostają
porwani, on dzielnie poszukuje ich i próbuje wskazać
policji drogę do miejsca, w którym przebywają dzieci. Zwierzak
napotyka na swojej drodze przeszkody, które
jednak nie są mu straszne.

KATEGORIA WIEKOWA: +15

CZWARTA WŁADZA
Wspaniale obsadzony film z 2017 roku,
przedstawiający kulisy afery Watergate w latach 70-tych
XX wieku, podczas której dwie konkurencyjne sobie
amerykańskie gazety: The New York Times i The
Washington Post, uzyskały dostęp do tajnych
dokumentów USA. Dotyczyły one wojny w Wietnamie.
Skutkiem afery było ustąpienie ze stanowiska ówczesnego prezydenta
Richarda Nixtona



POLECANE KSIĄŻKI...BY JULIA CIENIĘGA

KATEGORIA WIEKOWA: -15

Osobliwy dom pani Peregrine 
Osobliwy  dom  pani  Peregrine  to  powieść  fantasy  autorstwa  Ransoma
Riggsa.  Jej  głównym  bohaterem  jest  nastoletni  Jacob,  który  wiedzie
nudne życie. Nie ma wielu znajomych, lecz jest bardzo zżyty ze swoim
dziadkiem, który od najmłodszych lat raczył go ciekawymi opowieściami
do poduszki o sierocińcu na walijskiej wyspie, którego podopiecznymi są
niezwykłe dzieci. Po śmieci dziadka, życia Jacoba wykonuje obrót o sto
osiemdziesiąt  stopni  -   chłopiec  wyrusza  w  podróż,  by  odwiedzić
tajemniczy przytułek i poznać jego mieszkańców. To wciągająca powieść
grozy,  nawiązująca  do  dramatycznych  wydarzeń  związanych  z
Holocaustem. Ciekawa historia i jeszcze ciekawsi bohaterowie – nic tylko
czytać!

KATEGORIA WIEKOWA: +15

Mroczne materie
Mroczne  materie  to  powieść  pióra  Philipa  Pullmana.  W  obsadzie
głównych  bohaterów  znajduje  się  Lyra.  Ta  niezwykła  dziewczynka
mieszka w oksfordzkim akademiku, uczy się tego samego, co studenci go
zamieszkujący i  nigdy nie przejmuje się  swoim wyglądem. W pewnym
momencie z domu studenckiego zaczynają znikać dzieci. Lyra wyrusza w
podróż w poszukiwaniu przyjaciół. Towarzyszyć jej będzie stryj i dajmon –
magiczne stworzenie, które jest z nią powiązane telepatycznie. Czy uda
jej się ocalić uprowadzonych? Jakie sekrety kryje przeszłość jej rodziny?
Jest to idealna propozycja dla fanów powieści fantasy.



A TO CIEKAWE – ZEGAREK...BY MARIA GOZDUR

Czas  towarzyszy  nam  ciągle
i  jest  on  wręcz  niezbędny.  Bez
niego nie wiedzielibyśmy, o której
godzinie  mamy  ważne  spotkanie
lub egzamin. Dzisiaj czas mierzymy
za  pomocą  przeróżnych  zegarów,
jednak jak kiedyś mierzyło się czas?
Czas poznać historię zegara.

Zacznijmy  od  pytania  czym
jest czas? Według filozofów, a do-
kładniej pitagorejczyka Paona, czas
jest  czymś  nieuporządkowanym,
gdyż powoduje on utratę pamięci,
zapominanie.  W  tym  sensie  czas
jest bardziej przyczyną ginięcia, niż
powstawania.  Niestety  na  samo
pytanie nie ma  dobrej odpowiedzi.
Przejdźmy  zatem  do  historii
zegara. 

Pierwsze  zegary  powstawały
w  starożytności.  Tym  najstarszym
był  zegar  słoneczny.  Jak  sama
nazwa  wskazuje,  działał  dzięki
promieniom  słonecznym,  padają-
cym  na  jego tarczę,  przez  co  gdy
nastawała  noc  zegar  stawał  się
bezużyteczny.  Sam  zegar  był
również  niedokładny.  Cień,  który
dawał  kij  lub  inny,  cienki,  stojący

przedmiot,  pokazywał  jedynie
godziny, bez minut. 

Następnie  powstały  wszyst-
kim znane klepsydry. 

W  1510  roku  Peter  Henlein
stworzył  zegarek kieszonkowy. Do
dzisiejszych zegarków  jeszcze  tro-
chę  daleko,  jednak  w  1676  roku
Daniel  Quare wynalazł  wskazówkę
minutową, a 4 lata później została
wynaleziona  wskazówka  sekun-
dowa.  W  1730r.  powstał  pierwszy
zegar z  kukułką natomiast  w 1761
powstał  chronometr  okrętowy,
który wskazywał m. in. ruch planet
i  ich  satelitów.    W  późniejszych
latach zaczęły powstawać coraz to
nowocześniejsze  zegarki.  Narodzi-
ło  się  także  rzemiosło  -  zegar-
mistrzostwo.  W  radiu  zaczęto  po-
dawać aktualny czas. 



Niestety, jedyna data, która nie jest
nam  znana,  to  data  powstania
zegarka na rękę. Przyjmuje się, że
pierwszy  taki  zegarek  został
stworzony  dla  królowej  Neapolu
przez  Bregueta  w  1810  roku.  

Jako ciekawostkę jeszcze do-
dam, że największy zegar znajduje
się  na  wieży  zegarowej  w  Mekce.
Jego  tarcza  jest  tak  ogromna,  że
można ją  dostrzec  z  odległości  25
km  i  jest  on  oświetlony  przez
ponad 2 miliony diod LED. 

Jak widać zegar przebył długą
drogę  rozwoju.  Aktualne  zegarki
potrafią  pokazywać  nie  tylko
godziny  ale  również  datę.  Mam
nadzieje,  że  chociaż  trochę  przy-
bliżyłam  wam  historię  tego  wy-
nalazku.



NASI PUPILE – PIESKI...BY AMELIA GÓRKA

Psy  to  zdecydowanie  naj-
bardziej  popularne  zwierzęta
wśród   tych  domowych.  Według
niektórych źródeł, te śliczne stwo-
rzenia,  towarzyszą  nam  od  30  ty-
sięcy lat, o czym świadczą szczątki
na Syberii, mające cechy psa i wil-
ka! Jeśli czytaliście pierwszy numer
naszego  kwartalnika,  w  którym
głównymi bohaterami były koty, to
na  pewno  wiecie,  że  po  krótkim
wstępie będą ciekawostki,  których
możliwe, że nie znaliście.

-  Psy  lubią  być  głaskane.  Kochają
zabawy, ale większość nie lubi być
przytulana.  Obejmowanie  ich
ramionami  odbierają  jako  znak
dominacji. Zamiast zmuszać psa do
mocnego  uścisku,  podrapmy  lub
delikatnie  poklepmy go.
 
-  Szczęki  przeciętnego  psa
stanowią  aż  ok.  90  kg  nacisku.
Niektóre  rasy  psów  mają  jednak
silniejszy uścisk, dochodzący nawet
do 200 kg!
 

-  Psy  posiadają  dwa  razy  więcej
mięśni  do  poruszania  uszami  niż
ludzie!  Używając  tych  mięśni,
wyrażają  ponad  100  emocji,  jakie
może  wyrazić  mimika  ludzkiej
twarzy. Ten nadzwyczajny dar poz-
wala słyszeć psom odgłosy z czte-
rokrotnie  większej  odległości  niż
ludziom.
 
-  Pies  potrafi  zlokalizować  źródło
dźwięku  w  ciągu  6  setnych  se-
kundy,  używając swoich uszu jako
radaru.
 
-  Psy  potrafią  zrozumieć  do  250
słów i gestów.
 
- Psy pocą się jedynie na opuszkach
łap, ale aby się realnie schłodzić po
prostu dyszą.
 
-  Wzory  na  psim  nosie  są  tak
niepowtarzalne,  jak  ludzkie  linie
papilarne.
 
-  Psy mają aż 319 kości, czyli o 112
więcej, niż ludzie.
 



-  Psi  ogon  ma  swój  własny  język.
Kiedy pies macha ogonem w prawo
to  znaczy,  że  jest  szczęśliwy,  gdy
w lewo - oznacza to, że jest prze-
rażony!  Machanie  nisko  równo-
znaczne  jest  z  tym,  że  psy  naj-
prawdopodobniej czują się niepew-
nie, z kolei szybkie ruchy ogonem,
którym towarzyszy napięcie mięśni
lub  rozszerzone  źrenice  mogą
sugerować agresję.
 -  Pies  potrafi  wydać  z  siebie  10
różnych  dźwięków.  Dla  porów-
nania,  koty są w stanie  wydać ich
prawie sto.
 
-  Wilgotność  nosa  ma  dla  psa
ogromne  znaczenie.  To  właśnie
dzięki  wilgotności  potrafi  on
określić  skąd  dobiega  zapach.  Im
pies ma dłuższy nos,  tym bardziej
efektywny  jest  jego  system
schładzania.
  
-  Zanim  pies  zaśnie,  kręci  się
w  kółko  na  legowisku.  Wynika  to
prawdopodobnie  z  tego,  iżnw  na-
turze  to  instynktowne  działanie
symbolizuje  grzebanie  w  wysokiej
trawie.
 
- Para psów i ich potomstwo mogą
rozmnożyć się w ciągu 6 lat, dając

oszałamiającą  liczbę  66  tysięcy
potomków.
 
- Psy zwijają się w kłębek podczas
snu,  aby  chronić  swoje  naj-
ważniejsze  narządy  przed  ewen-
tualnym atakiem.
 
-  Niektórym  psom  rośnie  aż  30
metrów nowych włosów dziennie!
 
- Szczeniaczki rodzą się ślepe i głu-
che.
 
- Psy widzą nie tylko czarno-biało.
Ich  oczy  umożliwiają  im  również
postrzeganie  kolorów  pochodnych
żółtego i niebieskiego.

-  Psi  węch  jest  od  10  000  do 100
000 razy czulszy od ludzkiego.
  
-  Dzięki  specjalnej  błonie  (zwanej
błoną odblaskową) psy są w stanie
widzieć w ciemności.
 
-  Normalna  temperatura  psiego
ciała  wynosi  od  37,5  do  39  stopni
Celsjusza. Tempo bicia serca waha
się w granicach 60-120 uderzeń na
minutę.
 
-  W zależności  od wielkości  czwo-
ronoga, jego puls bije z częstot-



liwością 80-120 uderzeń na minutę.
Puls  zdrowego  człowieka  wynosi
60-80  uderzeń  na  minutę,  zatem
prawie dwa razy mniej.
 
-  Psy  nie  potrafią  odczuwać
poczucia  winy,  ale  mogą  czuć  się
źle  z  powodu  gniewu  swojego
właściciela.
 
- Pies nie zna pojęcia dobra i zła –
ocenia sytuacje na podstawie tego,
czy  są  dla  niego  bezpieczne,  czy
nie.

Teraz, tak jak w artykule o ko-
tach,  czas  wymienić  najbardziej
popularne rasy psów oraz te, które
są  ciekawe.  Jeśli  jeszcze  ich  nie
znasz, to powinieneś to nadrobić!

Pierwszą i jedną z najbardziej
popularnych  ras  psów,  jest…
owczarek  niemiecki.  To  duży  pies
zaliczany  do  grupy  psów
pasterskich.  Przynależy  do  jednej
z  najpopularniejszych ras psów na
całym  świecie.  Niezwykle  inte-
ligentny,  bardzo  odważny,  pos-
łuszny  i  mocno  przywiązany  do
właściciela,  świetnie  sprawdza  się
m. in.: w charakterze stróża prawa,
psa  do  zadań  specjalnych,  tro-
piciela,  czy  psa  przewodnika.  Ow-
czarek  niemiecki  doskonale  radzi
sobie niemal w każdej 

dziedzinie pracy i  sportu. Jest jed-
nak psem niezwykle  energicznym,
któremu  niejednokrotnie  trudno
dotrzymać  kroku.  Jego  opiekun
musi  być aktywny i  przygotowany
na dużą dawkę codziennego ruchu
z czworonogiem.  

Yorkshire  terrier  to  żywy,
niezwykle  inteligentny  pies,  któ-
rego  nie  należy  traktować  jak
zabawkę,  lecz  podchodzić  do
niego, jak do prawdziwego teriera.
Mimo że służy głównie jako pies do
towarzystwa       i wystawowy, jest
to  zapalony  łowca  szczurów,  do
czego  zresztą  został  pierwotnie
stworzony. Sprawdzi się także jako
pies alarmujący. Jest najmniejszym
z  terierów,  obecnie  niezwykle
popularnym na całym świecie – od
Stanów Zjednoczonych po Europę.

Buldog francuski to niewielki,
przyjaźnie  usposobiony  piesek,
który  potrafi  być  idealnym
kompanem  do  towarzystwa.
Odważny i odrobinę przekorny bul-



dożek francuski to pies o radosnym
nastawieniu,  który  uwielbia  za-
bawy,  pieszczoty  i  wspólne  spa-
cery.  Przyjazny  i  pokojowo  nas-
tawiony do dzieci, świetnie spraw-
dza  się  w  charakterze  przyjaciela
rodziny, jak i wesołego towarzysza
osób starszych.

Buldog  angielski  to  pies
nietypowy zarówno pod względem
wyglądu,  jak  i  spokojnego,  wręcz
leniwego usposobienia. Nie jest to
typ sportowca, ale nie powinien też
być  cały  czas  trzymany  w
zamknięciu  -  jak  każdy  pies,  po-
trzebuje  codziennych  spacerów
i  zabaw.  Buldog  jest  mało  to-
warzyski  w  stosunku  do  swoich
współbraci,  okazuje  natomiast
wielką przyjaźń swoim opiekunom.
Wierny, radosny i odważny w razie
potrzeby  –  to  świetny  pies  do
towarzystwa.

Jamnik to mały pies myśliwski
o nietypowej budowie. Ma krótkie
łapy i wydłużone ciało, co sprawia,
że  nieco  przypomina  salami.  Jest
zdeterminowany,  inteligentny,  od-
ważny,  żywy  i  przyjazny.  Łatwo
przystosowuje  się  do  różnych
trybów  życia  i  potrzebuje  sporo
ruchu,  zwłaszcza  jeśli  nie  bierze
udziału w polowaniach. To pies o 

silnym  charakterze.  Dobrze  wy-
szkolony  i  zsocjalizowany,  będzie
wspaniałym  kompanem.  Wystę-
puje  w  trzech  odmianach  wielko-
ściowych:  króliczej,  miniaturowej
i  standardowej.  Jamniki  dzielimy
też  na  krótkowłose,  długowłose
i szorstkowłose. 

Pudel to pies o wielu zaletach,
występujący w czterech odmianach
wielkości: toy, miniaturowy, średni,
duży oraz w pięciu umaszczeniach:
pudel  czarny,  biały,  srebrny,  brą-
zowy  lub  płowy.  Jest  bardzo  in-
teligentnym  psem,  który  mimo
delikatnego  wyglądu,  w  rzeczy-
wistości jest niezwykle silny i radzi
sobie  w każdych warunkach.  Dos-
tosowuje się do wielu stylów życia
i  układów  rodzinnych.  Pogodne
usposobienie,  figlarność  i  czułość
sprawiają,  że  jest  on  świetnym
psem  do  towarzystwa,  gwarantu-
jącym  spokojne  i  przyjemne  życie
z domownikami. 

Mimo,  że  chihuahua  nosi
nazwę  największego  meksykańs-
kiego stanu, uznawany jest za naj-



mniejszego  psa  na  świecie.  Ten
inteligentny, odważny i czuły zwie-
rzak to świetny towarzysz dla wielu
osób,  również  tych  nie  mających
doświadczenia  w  relacji  z  psami.
Dzięki  swojej  zdolności  adaptacji
bez  problemu  potrafi  dostosować
się do różnych trybów życia. 

Pogodny, wesoły cavalier king
charles  spaniel  jest  psem  o  ży-
wiołowym  charakterze,  zawsze
w  ruchu,  biegającym  za  piłką  lubi
inną  zabawką,  którą  mógłby
zwrócić  uwagę  swojego  opiekuna.
To wspaniały pies do towarzystwa,
który serdecznością, uczuciowością
i  uroczym  wyrazem  pyska  zach-
wyca  każdego  –  dzieci,  jak  i  do-
rosłych.

Bichon maltański to niewielki
pies  należący  do  ras  psów  ozdo-
bnych  i  do  towarzystwa.  Bardzo
ceni obecność opiekuna i źle znosi
okresy  samotności.  Właściciel  psa
rasy maltańczyk powinien spędzać
z nim dużo czasu i poświęcać wiele 

uwagi, w przeciwnym wypadku nie
będzie  szczęśliwy.  Choć  maltań-
czyk  jest  małym psem, nie  należy
zaniedbywać  jego  szkolenia.  Zaz-
wyczaj  nie  sprawia  ono  trudności,
wręcz  przeciwnie  –  prawdziwą
przyjemnością  jest  praca  z  tak
łagodnym,  mądrym  i  chętnym  do
zabawy psem.

Mops  to  niewielki,  krępy
molos,  ogromnie  ceniony  za  swój
niezwykle  przyjazny  i  serdeczny
charakter.  Ten  skory  do  zabawy,
czuły i  towarzyski  piesek to wspa-
niały kompan, idealnie nadający się
do  życia  w  mieszkaniu.  Do  odpo-
wiedniego  rozwoju  potrzebuje
pewnego poziomu komfortu i dużo
uwagi od swojego opiekuna.

Hawańczyk  to  wyjątkowo
czuły i sympatyczny pies do towa-
rzystwa. Jest wesoły i skory do bła-
zeństw.  Jego  entuzjazm  bywa
zaraźliwy.  Pies  ten  uwielbia  dzieci
i  niestrudzony  potrafi  bawić  się  z
nimi  całymi  godzinami.  To  dos-
konały towarzysz dla całej rodziny,
w  dodatku  niezwykle  posłuszny  -
ma bowiem bardzo silną potrzebę
bycia blisko człowieka i współpracy
z nim.

Husky  syberyjski  tradycyjnie
jest  wykorzystywany  w  wyścigach
psich zaprzęgów (sled dog),



jednak przede wszystkim pełni rolę
psa do towarzystwa. To piękny i ła-
godny pies, idealny dla miłośników
ras  pierwotnych,  jak  najbardziej
zbliżonych do wilka. Jest całkowicie
niegroźny,  bo  zaprzyjaźnia  się
z każdym (nie nadaje się zatem na
psa  stróżującego).  To  jednak  bar-
dzo  niezależny  pies.  Przed  pod-
jęciem  decyzji  o  zakupie  powin-
niśmy zebrać zatem jak najwięcej
informacji o rasie.

Pochodzący  ze  Szwajcarii
berneńczyk  to  duży  pies  o  impo-
nującym wyglądzie. Jest równie
silny,  co  łagodny,  więc  sprawi  ra-
dość  każdemu  właścicielowi.  Ma
słaby instynkt łowiecki i doskonale
sprawdza  się  jako  stróż.  Świetnie
nadaje  się  do  życia  na  wsi,  o  ile
zadbamy  o  zaspokojenie  jego  za-
potrzebowania  na  aktywność  fi-
zyczną i umysłową.

Dalmatyńczyk  to  pies  o  bar-
dzo  charakterystycznym  ubar-
wieniu, przez które ciężko pomylić

go  z  inną  rasą.  Niezwykle
energiczny, silny, szybki i ruchliwy,
zdecydowanie  jest  typem  spor-
towca.  Jest  inteligentny,  czujny,
szybko się uczy. Potrafi jednak być
też  uparty  i  samodzielny,  dlatego
wymaga  opieki  konsekwentnego
i stanowczego trenera. Właściwie
wychowywany  i  wcześnie  socjali-
zowany, staje się wiernym i czułym
towarzyszem swojego pana, które-
mu jest posłuszny.

Golden  retriever  od  lat  zaj-
muje  jedno  z  czołowych  miejsc
w klasyfikacji ulubionych psów Po-
laków.  Jego  popularność  nie  og-
ranicza się jednak tylko do Europy
– to pies znany i ceniony na całym
świecie,  a  zwłaszcza  w  Stanach
Zjednoczonych. Nadaje się do wie-
lu zadań, jest czuły i przyjazny dla
wszystkich.  To  doskonały  towa-
rzysz, zarówno w pracy jak i w do-
mu.

Labrador  retriever  to  jedna
z  najpopularniejszych  ras  psów,
głównie  ze  względu  na  wspaniały
charakter  tych  psów.  Zalety  lab-
radorów można wymieniać długo -
są  łagodne,  przyjazne,  pogodne,
pełne entuzjazmu i mądre. Uroczy
i inteligentny labrador może pełnić
różne role – od towarzysza rodziny,



przez aportera na polowaniach, po
psa asystującego, pomagającego
ludziom  cierpiącym  na  różne  cho-
roby.  Jest  psem  bardzo  wszech-
stronnym - potrafi dostosować się
do każdej sytuacji i z entuzjazmem
podchodzi  do  powierzanych  mu
zadań.  Uwielbia  najróżniejsze
aktywności  sportowe  (a  w  szcze-
gólności sporty wodne), w których
chętnie walczy o najwyższe laury –
głównie dlatego, że z całego serca
chce  się  przypodobać  swojemu
opiekunowi.

Pekińczyk to drobny ozdobny
pies  do  towarzystwa,  o  krótkich
łapach,  który  z  wyglądu  trochę
przypomina małego lwa. Nie wolno
dać  się  zwieść  jego  niepozornej
wielkości  i  rozczulającej  mordce.
Pekińczyk  może  okazać  się  praw-
dziwą  małą  bestią  podporząd-
kowującą sobie domowników, jeśli
ci  odpowiednio  wcześnie  nie
zadbają  o  jego  właściwe  wycho-
wanie  i  solidną  socjalizację.
Inteligentny i dość uparty, jest 

jednocześnie  bardzo  przywiązany
do swojej rodziny.

Sznaucer średni to wyjątkowo
sympatyczny  pies  o  wesołym,
łagodnym  usposobieniu.  Kocha
zabawę  i  towarzystwo  ludzi.
Pomimo  tego,  że  nie  należy  do
kanapowców,  po  intensywnej  ak-
tywności  chętnie  przytuli  się  do
opiekuna  w  ramach  odpoczynku,
oczekując czułości i  odwdzięczając
się  tym  samym.  Jest  czujny,  od-
ważny,  wytrzymały  i  inteligentny,
szybko  się  uczy,  co  czyni  z  niego
wspaniałego  stróża  i  psa  rodzin-
nego.

Mam nadzieję,  że  mój  krótki
opis powyższych ras pomoże  wy-
brać  Wam  idealnego  psa.
Pamiętajcie jednak, że to nie wyg-
ląd i  rasa są ważne.  W schronisku
czeka na Was mnóstwo samotnych
psiaków,  którym  możesz  pomóc.
Adoptujcie,  a  może  znajdziecie
wiernego  przyjaciela  i  towarzysza
wszystkich przygód!

Jeśli macie ochotę sprawdzić,
jaki  piesek  będzie  najbardziej  do
was pasował, to
zajrzyjcie  na  poniższą  stronę
i rozwiążcie quiz!

https://wamiz.pl/pies/testy/jaka-
rasa-psa



KĄCIK LITERACKI – KSIĘŻNICZKA 
PAPOLO I PRZYGODA NA PUSTYNI...BY ZOFIA 
PONETA

Pewnego  słonecznego  dnia,  mała  Murzynka  biegała  sobie  po
dżungli. Jej bose stópki
dotykały zimnej trawy, a jej buźka była uśmiechnięta. Jej długie czarne
włosy powiewały za nią,
a  jej  sukienka  podskakiwała  na  wietrze.  Rozejrzała  się  dookoła  i
zobaczyła małą małpkę na
drzewie.

–  Cześć  maluszku!-  powiedziała  i  pogłaskała  małpkę  po  główce.  
Odwróciła się i pobiegła

do  wioski,  powiedzieć  tacie  o  zwierzątku,  które  spotkała.  Dziewczyna
wszystko mu mówiła,
bo była z nim bardzo zżyta. Gdy mała biegła do wioski, usłyszała strzały z
broni palnej.
Wystraszona wskoczyła na drzewo i okryła się gałązkami. Popatrzyła na
wielkie drzewo
nabaku,  którego  korona  była  wyjątkowo  rozłożysta  i  bez  wahania
wskoczyła na nie. Siedząc na
ogromnym drzewie, nasłuchiwała. Z jej wioski dobiegały huki i krzyki, co
jakiś czas strzały. Pół
godziny później zrobiło się cicho, jak w grobowcu; tylko leśne zwierzęta
dawały oznaki życia.
Owady  różnorodnie  piszczały,  a  ptaszyska  ćwierkały  zawzięcie.
Dziewczynka zlękła się bardzo
i  rozmyślała,  co  mogło  się  stać.  Pochodziła  z  całkiem  ucywilizowanej
wioski, toteż
potrafiła  mówić  dobrze  po  angielsku,  gdyż  blisko  jej  domu  był  obóz
Anglików. Mała wiedziała



także,  co  to  broń  palna.  Ba!  Nawet  raz  ją  widziała!  Gdy  dziewczynka
miała już schodzić ze
swojej kryjówki, usłyszała szelest krzaków nadchodzący od strony akacji,
z których robiło się
gumę sudańską. Wytężyła wzrok i zauważyła malutką karawanę złożoną
z Anglików  uzbrojonych w  strzelby.  Po środku  tych ludzi  szedł  wysoki
mężczyzna,
trzymający kufer pełen złota.

-  To  z  naszego  małego  królestwa!  -  wzburzyła  się  dziewczyna  i
stwierdziła, że okradli ich
wioskę.

Postanowiła siedzieć cicho, a gdy mężczyźni się oddalili, zjechała po
lianach na ziemię i
pobiegła  w  stronę  strzelaniny  sprzed  prawie  godziny.  Gdy  dotarła  na
miejsce, zamurowało ją-
wszyscy  martwi!  Zapłakana  nie  myślała  długo  nad  tym,  co  ma  robić.
Pobiegła do swojego
domku,  nazbierała  jedzenia  w  koszyczek  i  wzięła  trochę  wody.
Rozglądając się za ubraniem,
zauważyła  kocyk,  który  już  po  chwili  wylądował  razem  z  płaszczem
jednego
z Anglików w jej bagażu. Nałożyła dużą płachtę do zrobienia namiotu,
którą podarowali im Anglicy
w prezencie i  ruszyła w stronę przeciwną do obozu Anglików, czyli  na
wielką pustynię. Dziewczynka
nie wiedziała wprawdzie, że jest tam pustynia, ponieważ nigdy tam nie
była. Niestety, nie była świadoma niebezpieczeństwa, które tam na nią
czeka. 

Biegnąc przed siebie, nie zauważyła nawet, że zrobiło się całkiem
ciemno. Starając się nie
myśleć o tym, co zobaczyła w wiosce, wbiegła w ciemną otchłań, czyli
prowizoryczną jaskinię
utworzoną z koron schylających się ku sobie drzew. Rozłożyła płaszcz, jak
się okazało, 



całkiem postawnego mężczyzny i położyła się na nim, jedząc jeden owoc
z zabranego z wioski
koszyczka.  Przykrywając  się  płachtą,  zamknęła  oczy  i  usnęła.  Po
jedenastu godzinach snu
obudziła się i poszła dalej.
Nagle  las  zaczął  zmieniać  się  w  pojedyncze  drzewa,  a  zamiast  ziemi
pojawił się piasek.
Niestety,  były  ,,białe  godziny”  i  dziewczynkę  prażyło  słońce.  Biegła  i
biegła tak przez ten
dziwny obszar ani pustyni, ani puszczy, aż w końcu wybiegła na morze
piasków. Było już
południe,  więc  bardzo  zgłodniała.  Wyjęła  jedzenie  i  zjadła  trochę,
popijając wodą. Postanowiła
podejść  do  dziwnej  skały,  która  okazała  się  wielką  chatką  zasypaną
piaskiem.

– O, może ktoś tu  mieszka!-  powiedziała dziewczynka i  zapukała
cichutko.

Po dłuższej chwili otworzyła jej staruszka, która zdziwiła się bardzo,
widząc małe dziecko na
pustyni.

– Witaj, dziecko, co ty tu robisz?- zapytała zaciekawiona.
–  Uciekłam,  gdy  Anglicy  najechali  moją  wioskę!  Uciekałam  z

wielkiego lasu 
i  natrafiłam  na  ten  dziwny  teren  z  piaskami  -  rzekła  dziewczynka  z
nadzieją, że staruszka jej
pomoże.
– Coś  takiego!  Niedaleko jest  obóz arabski,  rankiem zabiorę cię  tam i
poszukam ci nowego
domu, dobrze? Koło czwartej wróci mój syn z jedzeniem, więc zapraszam
cię również na
wieczerzę, moje dziecko. Chodź szybko do domu, no chodź - powiedziała
starucha, wchodząc
do chatki, która okazała się być całkiem spora.



Dziewczynka powoli  weszła  do przyjemnie urządzonego domku i
usiadła.

–Jestem  Papolo  i  mam  dwanaście  lat  -  powiedziała  do staruszki,
która zdążyła już usiąść
na stołku.

–A  z  jakiego  plemienia  pochodzisz?  Widzę,  że  całkiem  dobrze
mówisz po angielsku, co
oznacza, że albo przybyłaś z drugiej strony Nilu, albo mieszkałaś obok
obozu Anglików - dopytywała kobieta, krojąc suchar.

–  Ma  pani  rację,  mieszkałam  obok  obozu.  Pochodzę  z  plemienia
Wat-haa, całkiem
rozwiniętego.

Mała usiadła na stołku i  rozejrzała się  po izbie.  Pomyślała:  „Mało
mebli i mało przestrzeni,
ale mimo wszystko przytulnie”. Starsza kobieta podeszła do niej i podała
jej lniany koc.

– Prześpisz się tu, dziecko, dobrze?- wskazała miejsce na podłodze
obok stołu.

– Dobrze - powiedziała dziewczynka i rozłożyła tam lniany kocyk.
Po prawie godzinie przyszedł syn starszej kobiety, wszyscy zjedli posiłek i
położyli się
spać.  Jednak  dziewczynka  nie  mogła  usnąć,  więc  postanowiła  wstać  i
wyjść na dwór.

Papolo usiadła na ganku i się rozejrzała. Była godzina piąta rano, co
też uczyniło niebo
najpiękniejszym  w  całej  dobie.  Różowa  zorza  odbijała  się  od  piasku,
tworząc mgłę o
liliowym  połysku.  Złote  słońce  znikało  za  horyzontem  otoczone
wspaniałą poświatą. Góry
usypane  z  piasku  odbijały  piękno  na  wszystkie  strony  świata.  ,
wyglądając jak dzieci,
rozrzucające kwiatki mglane o pięknych kolorach. Dziewczynka na chwilę
zapomniała



o wszystkich troskach i  zapatrzyła się w ten cudowny widok. Wrażenie
było tak silne, że
odczuwała je wszystkimi zmysłami. Miała wręcz poczucie, że może tego
piękna posmakować i
napawać  się  jego zapachem. Jednak  że  noc  zimna i  czarna w  Egipcie
nadchodzi szybko, po
chwili  po  pięknej  zorzy  nie  było  śladu  -  jedynie  księżyc,  który  był
wyjątkowo wielki. Wyglądał, jakby
chciał  pokazać,  że  jest  duchem  baśni,  którą  wyśpiewało  chwilę  temu
słońce razem z piaskami.

Papolo  westchnęła  i  wróciła  do  izby,  kładąc  się  na  podłodze  i
rozmyślając nad tym,
co  zobaczyła.  Zatapiając  się  w  swych  myślach,  usnęła,  a  śniło  jej  się
jezioro barw.
Wstała wcześnie rankiem i zdziwiła się bardzo, gdyż nikogo nie było w
domu. Wyszła na
dwór  i  zobaczyła  kobietę  siedzącą na ganku  i  jej  syna,  który  pakował
jedzenie i wodę do torby.

–Witaj dziecko, gdy słońce będzie za tym drzewem- tu wskazała na
pojedynczą roślinę w
oddali - to wyruszamy do wioski – powiedziała, uśmiechając się ciepło do
małej.

–Dobrze - odpowiedziała Papolo.
Dziewczynka weszła do domu po cały  swój  ,,majątek’’  i  wyszła z

nadzieją w sercu. Po
niecałej  godzinie  księżniczka  razem  z  uprzejmą  panią  wyruszyła  w
podróż. Idąc tak przez
pustynię,  znudziła  się  bardzo,  więc  postanowiła  poznać  bliżej  swoją
towarzyszkę:

–Skąd pani pochodzi? - zapytała z wyraźnym zaciekawieniem
w głosie.

–Hmm, tak szczerze to jestem Angielką, ale wychowywałam się
w Egipcie, od kiedy pamiętam.



–Bardzo  ciekawe.  A  w  jakim  języku  potrafi  pani  mówić?  -
dziewczynka popatrzyła na
kobietę.

–  Po  angielsku  i  paru  innych  językach  arabskich  -  odpowiedziała
kobieta, cały czas zerkając
na słońce. – Zaraz będziemy, tylko przejdziemy na drugą stronę tej góry -
wskazała głową na
wydmę przed nimi.

–Ale wielka! Jak my ją obejdziemy? - zdziwiła się dziewczynka.
– Uwierz dziecko, łatwo będzie – powiedziała kobieta i szła dalej.
Dziewczynka podążała za nią w milczeniu,  aż  w końcu ją olśniło.

Musi się zemścić na
mordercach swojej rodziny! Gdy znajdzie się w wiosce, postara się, aby
sprawiedliwości stało
się zadość! I znowu zaświtało jej coś w głowie… może przewodniczka coś
wiedziała na temat
obozu Anglików?! Zastanawiała się chwilkę i postanowiła się spytać:

– Proszę pani, zna pani kogoś z tamtego obozu?- zapytała.
– Czy znam? – zaczęła po dłuższej chwili kobieta. – Mieszkam

z założycielem obozu – powiedziała, zaciskając oczy w szparki, a jej twarz
zbladła.

Małej  Murzynce coś nie pasowało.  Skoro jej  syn był założycielem
obozu,
a ona była córką wodza plemienia, na które napadł ów obóz, to czemu jej
pomaga? I po chwili
kolejna genialna myśl wpadła jej do głowy.

– Proszę pani, czy to ten obóz napadł na moją wioskę? – zapytała,
zatrzymując się
gwałtownie i patrząc podejrzliwie na staruszkę.

–  Ehh,  zaraz  będziemy  w  wiosce  –  stwierdziła  kobieta  i
przyśpieszyła, skręcając za
piaskowcem. Mała pobiegła za kobietą,  ale gdy skręciła nie zastała jej
tam samej. Razem ze



staruszką stało tam kilku Anglików z obozu, którzy ograbili  jej  wioskę.
Wystraszona
dziewczyna poczęła uciekać w stronę przeciwną niż tą, z której przyszła.
Biegnąc tak,
zauważyła  małą  rzekę,  więc wskoczyła  do niej,  nurkując.  Najwyraźniej
ścigający ją nie
zauważyli tego i pobiegli dalej. Papolo skorzystała więc z okazji
i pobiegła cała mokra w stronę miejsca, gdzie zwykle zachodzi słońce. W
czasie biegu słońce
wysuszyło  jej  ubranie  i  włosy.  Zmęczona  dziewczynka  przysiadła  przy
małym stawie. Po kilku
minutach, gdy miała już iść dalej, nagle zza wielkiego kamienia wyszły
dwie młode kobiety,
niosące  baniaki  na  wodę  na  głowach.  Dziewczynka,  zauważywszy  je,
podbiegła do nich.

–Pomóc paniom?- zapytała, ale kobiety najwyraźniej nie rozumiały
angielskiego i podniosły
zdziwione  ręce.  –  A  no  tak-  dziewczynka  stuknęła  się  ręką  w  czoło  i
pokazała na baniaki, na
siebie  i  na  wodę.  Kobiety  uśmiechnęły  się  i  przykucnęły,  z
podziękowaniem podając
dziewczynce  pusty  baniak.  Same  zaś  zaczęły  napełniać  drugi  wodą.  

Papolo szybko wykonała
pracę i już miała nieść wodę do wioski , z której przybyły kobiety,  kiedy
przypomniała sobie, że
przecież nie wie, gdzie ma iść. Odwróciła się, pokręciła głową i machnęła
ręką dookoła siebie.
Jedna  z  kobiet  chyba  zrozumiała,  o  co  jej  chodzi  i  wskazała  głową  w
stronę zachodzącego
słońca, sama już idąc w tamtą stronę i szepcząc coś cały czas do swojej
koleżanki.

Papolo szła tak z nimi,  aż doszły do wioski,  na środku której  stał
wielki pałac. Księżniczka



zorientowała się, że mieszka tam szejk. Zdziwiła się bardzo, gdy kobiety
skierowały się w tamtą
stronę, a drzwi przed nimi się otworzyły bez żadnych pytań strażników.
Wtedy małą
księżniczkę olśniło po raz kolejny tego dnia - kobiety nie były kobietami
tyko dziewczynkami
trochę starszymi od Papolo. Ubrane były bogato, co mogło oznaczać, że
są kimś ważnym! Może
córkami  szejka?!  Jeżeli  tak  jest,  to  oznacza,  że  mogą  jej  pomóc!
Dziewczynka uszczęśliwiła się
na samą myśl o tym. Idąc tak przez dom szejka, rozmyślała, dopóki nie
stanęła przed pięknie
zdobionymi drzwiami.

–To pewnie do salonu szejka!- krzyknęła w myślach.
Gdy dziewczęta weszły do pięknego salonu, małej Murzynce aż zabrakło
tchu piersiach.

– Ale jest tu ładnie!- powiedziała nieco za głośno.
–  Dziękuję  –  odezwał  się  mężczyzna,  wychodzący  zza  rogu.

Dziewczynki szybko podbiegły
do niego, podając mu baniaki z wodą.

–  Pan  naprawdę  potrafi  mówić  po  angielsku?  –  ucieszyła  się
dziewczynka.

– Jasne, dziecko, widzę że nie jesteś z naszej wioski –rzekł i usiadł na
kanapie. – Nazywam
się Mah-med i jestem szejkiem, co już pewnie zauważyłaś - uśmiechnął
się. – Pomóc ci w
czymś? – zapytał i napił się wody.

–Jeżeli mógłby pan… Napadnięto na moją wioskę. Anglicy, którzy
mieli obóz niedaleko,
okradli nas i wszystkich zabili! Wyjątkiem jestem ja! Potem oszukała mnie
pewna Angielka i
chciała  zabić!  Uciekłam jej  i  znalazłam te dziewczyny, pomogłam im z
wodą i poszłam za nimi
aż do tej wioski!- wyżaliła się dziewczynka szejkowi. 



Mah-Med zastanowił się chwile i rzekł:
–Jeżeli chcesz, możesz u mnie zamieszkać na jakiś czas. Postaram

się ci pomóc, dziecko,
lecz najpierw powiedz mi, jak masz na imię. –rzekł.

– Na imię mam Papolo – odpowiedziała i ukłoniła się. – Dziękuje za
pomoc panie Mah-
Medzie. Postaram się nie sprawiać problemów – odpowiedziała i jeszcze
chwilę rozmawiała z
szejkiem. 

Całej  tej  rozmowie  przypatrywał  się  jego  nowy  służący,  Anglik  z
obozu…
Ciąg dalszy nastąpi…



KĄCIK LITERACKI – TEORIA 
WZGLĘDNOŚCI POŁOŻENIA GŁOWY I 
NÓG...BY ZUZANNA KRAWCZYK

PROLOG

- Wika, wstawaj! Spóźnisz się do szkoły!
- Nie! Nie chcę jeszcze wstawać. Jeszcze pięć minut...
- Nie możesz spóźnić się na pierwszą lekcję. Ja idę robić kanapki.
Mama  zeszła  do  kuchni  i  zaczęła  przygotowywać  śniadanie  do

szkoły dla Wiktorii. „<<Nie chcę! nie wezmę kanapek do szkoły! Jeszcze
tylko pięć minut!>>. Co rano to samo!” - pomyślała Pani Agata.

Mama Wiktorii momentami miała już dosyć, ale co mogła zrobić?
Nic. Może jej córka sama kiedyś zrozumie, że musi chodzić do szkoły i nic
na to nie poradzi.

Wiktoria, nie mogąc już zasnąć, zeszła do łazienki, pospiesznie się
umyła i ubrała. Potem zeszła na dół do kuchni, by zjeść śniadanie. Mama
już robiła kanapki, tańcząc przy tym do piosenki, którą nadawało radio.

„Skąd ona ma tyle energii? Jest siódma rano!” - pomyślała córka.
- Już jestem! Co na śniadanie? - zapytała.
- Zrób sobie płatki z mlekiem – odpowiedziała mama. Piosenka w

radiu skończyła  się,  a  ona przestała  tańczyć.  -  Bądź cicho!  Mówią coś
ważnego w radiu.

Wiki wzruszyła ramionami i zaczęła podgrzewać mleko. Gdy usiadła
przy stole, jej mama oznajmiła:

- Nie idziesz dzisiaj do szkoły!
Dziewczyna  spojrzała  na  matkę  zdumiona.  W  takim  razie,  po  co

budziła ją tak wcześnie? No nic, wstała to wstała, ale takiej wiadomości
to się na pewno nie spodziewała.

- Hurra! Dlaczego?
- Chodź, opowiem ci przy śniadaniu.



Okazało  się,  że  minister  zdrowia  ogłosił,  że  jest  coraz  więcej
zachorowań  na  COVID–19.  W  związku  tym,  wraz  z  prezydentem  RP
postanowili, że szkoły zostaną zamknięte do odwołania.

- Ale super! - zawołała Wiki.
- Prawda. Będą jednak lekcje zdalne. I tak będzie sporo pracy. Ale

może nie będziemy musiały tak wcześnie wstawać!
- Na pewno! I tak SUPER!
Pierwsze dni izolacji mijały dobrze. Wiki była bardzo szczęśliwa, że

nie musi  chodzić do szkoły i  dźwigać ciężkiego plecaka. Wraz z mamą
znajdowały  sobie  różne  zajęcia,  na  które  normalnie  nie  miały  czasu.
Oczywiście nauka trwała, ale było jej dużo mniej.

MIESIĄC PÓŹNIEJ

- Mamo, nie chcę już tej nauki zdalnej! Chcę wreszcie iść do szkoły! -
marudziła Wika.

Minął miesiąc od zamknięcia szkół. Pani Agacie i Wiktorii bardzo już
się nudziło. Wprawdzie miały sporo pracy, ale przymusowa izolacja była
bardzo  przygnębiająca.  Cały  entuzjazm  zniknął.  Nie  podobało  im  się
późne  wstawanie.  Zatęskniły  za  noszeniem  ciężkich  toreb  i  plecaków.
Miały  dość  siedzenia  przed  komputerem,  uczenia  się  i  pracy  zdalnej.
Chciałyby już gdzieś wyjść, zrobić coś poza domem. 

Niestety, nie było takiej możliwości.
-  Uwierz  mi,  ja  też,  ale  wiesz,  że  nie  możemy  ze  względu  na

bezpieczeństwo – powiedziała mama.
Wiki doskonale zdawała sobie z tego sprawę. Jednak nie sprawiło

to,  że  czuła  się  lepiej.  Miała  dosyć  już  tego  wirusa  i  kwarantanny.
Wiedziała  jednak,  że  nie  może  nic  z  tym  zrobić.  Każdemu  nuda
doskwierała tak samo. Wszyscy znajomi, jej  koleżanki  ze szkoły,  każdy
czuł, że nie
nowa rzeczywistość nie jest niczym sprzyjającym.

- Mamo – powiedziała któregoś dnia – dlaczego to się stało?
- Skąd się wziął wirus? Nikt na razie tego nie wie. Wiemy tylko, że jest
niebezpieczny. Dlatego musimy siedzieć w domu.



- Aha, dobrze - Wiki zastanowiła się chwilę. - A kiedy to się skończy?
- Nie wiem – powiedziała mama. – Nie wiem. Miejmy nadzieję, że

niedługo.

ROZDZIAŁ I

Rodzina Szlajców CX składa się z: mamy – pani Anny (wszyscy mówią do
niej Ann), rodzeństwa – Oli i Janka i, co może zaskakiwać, prababci dzieci,
pani  Wiktorii.  Staruszka  mieszka  z  rodziną  tylko  dlatego,  że  Ann  jest
ordynatorem szpitala zakaźnego. W związku z tym zdarzają jej
się  przedłużające  nieobecności  i  system  opieki  społecznej  (SOS)
warunkowo zezwolił na to, by pani
Wiktoria w wieku 79 lat wciąż mieszkała z rodziną.
Od  ponad  50  już  lat,  SOS  przesiedla  ludzi,  którzy  ukończyli
siedemdziesiąty rok życia do specjalnie wydzielonych stref. Na fakt ten
wpłynęły  zasadniczo  dwa  czynniki.  Ludzie  w  zaawansowanym  wieku
uznani zostali za mniej odpornych na pojawiające się wciąż nowe
szczepy wirusów, więc rządzący stwierdzili,  że system separacji  będzie
przejawem  wysoko  rozwiniętej  troski.  Drugi  czynnik  –  ekonomiczny  -
polega na tym, że pracujący członkowie rodzin nie mogą
zajmować się bliskimi w starszym wieku. Trwający nieprzerwanie kryzys
ekonomiczny
spowodował,  że  pracownicy  muszą  być  wydajni,  pracować  bez
konieczności urlopów, zwolnień
i innych dni wolnych.

Odbiegliśmy  od  tematu,  ale  chyba  muszę  wyjaśnić  jeszcze  kilka
kwestii. Chociażby CX, czy każdy wie, co to oznacza? Otóż rozbudowany
system  identyfikacji  obywateli  wymusił  konieczność  wprowadzenia
nowych oznaczeń. Nawet sami noszący je nie do końca
wiedzą, jakie kwestie one regulują. Co więcej, mogą one ulegać zmianie
nawet wiele razy w ciągu życia obywatela.
Gdzie mieszkają Szlajcowie CX? W bloku nr 10 przy ulicy 216. w mieście
19JD. Czy warto opisywać ich mieszkanie? Cóż, jest ono normalne, jak u
wszystkich. Minimum sprzętów, minimum rzeczy



osobistych. Generalnie m i n i m u m. Jedynym luksusem, na jaki mogą
sobie  pozwolić  Szlajcowie  CX,  pod  względem  materialnym,  jak  i
wymaganych zgód sanitarnych, jest mini solarzona. Jest to niewielki
pokój, który imituje warunki zewnętrzne. Lampy solarne, genetycznie
zmodyfikowana  roślinność,  maleńki,  ale  wydający  kojący  dźwięk
wodospad i trawa, miejscami
przechodząca w piasek, na których można stanąć gołą stopą. Prawdziwy
luksus w dzisiejszych
czasach, na który odkładali wysiłkiem całej rodziny, ale opłaciło się. Są
jedynymi mieszkańcami
bloku, którzy mają solarzonę.
Jak już wspomniałem Ann pracuje w szpitalu. A w zasadzie w izolatorium,
których w każdym,
nawet niewielkim mieście jest przynajmniej kilkanaście. Podróż do pracy
polega na przejeździe
specjalnym  tunelem  taśmociągowym, który  wyposażony  jest  w  lampy
jonowe. Jest to wymóg
obowiązujący  w  każdym  miejscu  publicznym.  Przejazd  trwa  około  40
minut, ale biorąc pod uwagę
system zmianowy, Ann spędza w pracy, na jednym dyżurze, pięć dni. Nie
jest to aż tak długo.

Ola i Janek, którzy ze względu na swoje tradycyjne imiona nie są,
jak możecie się domyślać,
gwiazdami  klasy,  potocznie  nazywanej  „pokojem”.  Praktycznie  nie
opuszczają domu. Lekcje,
podczas których pracują w goglach i zdalnych rękawicach, wypełniają im
większą część dnia. Uczą
się przedmiotów zintegrowanych: humanistyczne, ścisłe, artystyczne, ale
najwięcej czasu zajmuje
im biologia i wszystkie dziedziny kryjące się pod tym hasłem: neurologia,
genetyka, bioinżynieria,
astrobiologia. Wszyscy uczniowie w ich wieku – trzynastu lat – mają już te
zajęcia na wyjątkowo wysokim



poziomie.  Cóż, wymóg czasów. Co drugi absolwent ich szkoły,  decyzją
zarządu wirtualnej
placówki, będzie oddelegowany na studia medyczne, zostanie lekarzem.
A  prababcia?  Pomimo  dostępnych  możliwości  technologicznych  nie
zdecydowała się na
stabilizatory kończyn. Jeździ na tradycyjnym, cudem zdobytym, wózku
inwalidzkim ze względu na
niedowład  kończyn.  Pomaga  w  wychowaniu  prawnuków,  ale  chyba
niezbyt dobrze czuje się
w  otaczającej  ją  rzeczywistości,  a  wolny  od  zajęć  domowych  czas
najchętniej spędza w solarzonie.

Tak, bardzo oględnie rzecz ujmując, toczy się życie Szlajców CX.
Witamy w roku 2086.

ROZDZIAŁ II

Ola i  Janek mieli  lekcję biologii.  Jej  tematem była neurologia, ich
ulubiona dziedzina. Zajęcia
odbywały się  na  skulach,  czyli  swojego rodzaju  tabletach z  systemem
zintegrowanym, łączącym
wszystkich uczniów i pracowników szkoły. Oprócz tego zakładali gogle.
Dzięki temu uczniowie
mogli „przenieść się do tematu lekcji”. W tym przypadku oglądali układ
nerwowy człowieka.
W ciągu dnia zawsze odbywała się tylko jedna lekcja, na której musieli
być wszyscy. Pozostałe
aktywności  to  głównie  przesyłane  materiały,  na  podstawie  których
uczniowie wykonują prace
domowe.

Ich lekcję przerwał im głośny huk. Dobiegał z tak zwanego Pokoju
Rzeczy Zbędnych (PRZ).

Każdy  miał  w  mieszkaniu  takie  pomieszczenie  –  było  małe,  bez
mebli. Znajdowały się w nim



wszystkie rzeczy, które właściciele chcieli zatrzymać, jednak przez rząd
zostały uznane
za  niepotrzebne.  Jak  wiadomo,  nie  można  było  mieć  w  domu
przedmiotów, których nie używało się
w codziennym życiu. Oczywiście ze względu na bezpieczeństwo. Jednak
dużo osób sprzeciwiało
się  temu,  więc  władze  przystały  na  drobne  ustępstwa  i  pozwoliły
mieszkańcom na posiadanie takiego
pokoju.

Z  rodziny  Szlajców  CX  jako  jedyna  chodziła  tam  pani  Wiktoria,
mimo tego, że Ann prosiła ją wiele
razy,  by  tego  nie  robiła.  Według  niej  prababcia  nie  miała  po  co  tam
chodzić, a tylko mogła zrobić
sobie  krzywdę.  Jednak  staruszka nie  słuchała  jej  i  podczas gdy mama
wyjeżdżała do pracy, pani
Wiktoria często tam zaglądała. Jednak nikt z rodziny nie mógł zrozumieć
po co.

Lekcja, która właśnie się odbywała, była lekcją obowiązkową, miała
skończyć się za kilka minut.

Rodzeństwo postanowiło, że dopiero wtedy pójdą sprawdzić, co się
stało. W tym czasie pani Wiktoria była w PRZ (co to za dziwna nazwa!).
Szukała pewnej  rzeczy –  elektrycznej  ramki na zdjęcia.  Bardzo chciała
obejrzeć fotografie z dzieciństwa, przypomnieć sobie,
jak  żyło  się  przed  izolacją.  Jednak  od  paru  dni  nigdzie  nie  mogła  jej
znaleźć. Zaczynała nawet podejrzewać, że to Ann specjalnie ją ukryła.
Nagle  małe  pudełko  spadło  jej  na  głowę.  Mimo  bólu,  pani  Wiktoria  z
wielkim entuzjazmem
sięgnęła po paczkę. Może to właśnie to, czego szukała? 

Przedmiot był owinięty w stary, szary papier, który
w  dzisiejszych  czasach  był  praktycznie  nie  do  zdobycia.  Prababcia
odpakowała go, starając się nie
uszkodzić opakowania.  Kto wie, może już nigdy go nie znajdzie? Niby
zwykły papier, ale staruszce
przypominał dzieciństwo.



-Jest! - krzyknęła uradowana.
Znalazła.  Ramka  z  jej  starymi  zdjęciami.  Bardzo  szczęśliwa

postanowiła czym prędzej udać się do
solarzony i je obejrzeć.

W progu drzwi zastała Olę i Janka. Wyglądali na zdenerwowanych i
lekko zaniepokojonych.

- Co się stało? Czemu macie takie naburmuszone miny? - zapytała
staruszka.

- Po co znowu tam byłaś? - odpowiedziała pytaniem na pytanie Ola.
- Wiesz, że nie możesz tam chodzić! -  dodał Janek podniesionym

tonem.
- Oj, ale po co te nerwy? Nikt mi nie zabroni tam chodzić. Jestem

dorosła i mogę robić, co
zechcę. A poszłam tam po zdjęcia.

- Zdjęcia? Kto jeszcze ogląda zdjęcia!? - wyszeptała Ola do brata.
Prababcia usłyszała ją, lecz nie zareagowała na zaczepkę prawnuczki. -
Poza tym, mogła stać ci się krzywda!

-  Ale  się  nie  stała,  tak? Nie  jestem aż taka stara,  żeby sobie  nie
poradzić.

- A co to był za huk?
- Spadło na mnie pudełko. Z ramką właśnie. Ale nic mi nie jest. No

już, koniec przesłuchania. Połknęliście obiad? - zapytała.
Normalnych posiłków już bowiem nie było. Zamiast tego dostawało

się  tabletki,  które  imitowały  jedzenie  i  zaspokajały  głód.  Niestety  nie
miały smaku. Większości to nie przeszkadzało – mało kto
pamiętał  smak.  Stało  się  tak  dlatego,  ponieważ  rząd  stwierdził,  że
trzymanie jedzenia w domu jest
niebezpieczne  dla  zdrowia.  Na  pewnym  etapie  badań  pojawiła  się
koncepcja, zgodnie z którą
jedzenie również stwarza zagrożenie infekcją wirusową.

- Ee... jeszcze nie - przyznało rodzeństwo.
- No to już, zmykajcie. Połknijcie i wracajcie do lekcji.
Gdy  tylko  rodzeństwo  się  oddaliło,  pani  Wiktoria  udała  się  do

solarzony. Jak najszybciej chciała



zacząć  oglądać  zdjęcia,  przypomnieć  sobie  czasy,  kiedy  można  było
wychodzić z domu, spotykać
się  z  przyjaciółmi  i  jeść  coś,  co  objętościowo nie  przypomina tabletek
witaminy C, którymi
czasami leczyła ją mama. Odpocząć od całego świata.

Jednocześnie  rodzeństwo  wróciło  do  swojego  pokoju.  Nie  mogli
jednak pozbyć się wyrzutów
sumienia, że źle potraktowali prababcię.

- Powinniśmy ją przeprosić? - zapytała Ola.
- Chyba tak – stwierdził jej brat. - Ale najpierw zobaczmy, co robi.
Założyli  gogle.  Wybrali  miejsce,  które  chcą  wirtualnie  zobaczyć  i

„przenieśli się” do solarzony.
Wewnętrzny system monitoringu domu, poza szeregiem różnych

skomplikowanych funkcji, dawał
też taką możliwość.
Przy małym wodospadzie zobaczyli panią Wiktorię. Robiąc zbliżenie na
ekranie zobaczyli, że
faktycznie ogląda zdjęcia, tak jak mówiła. Nie żeby jej nie wierzyli, ale
nikt  w  dzisiejszych  czasach  tego  nie  robił.  Obecnie  sposobem  zapisu
sytuacji są przecież doskonałe pod każdym względem
hologramy.

Pani  Wiktoria  akurat  patrzyła  na  fotografię,  gdzie  około
dwunastoletnia dziewczynka leży na plaży.

- To musi być prababcia, ma tu chyba tyle lat co my – szepnął Janek
do siostry.

Ola kiwnęła głową. Kolejne zdjęcie przedstawiało tę samą osobę,
która  stoi  na  długim,  szerokim  molo  i  ogląda  różnokolorowe  rybki.
Rodzeństwo nigdy nie widziało ani mola, ani ryb, ani plaży.
Znali je tylko z opowieści prababci.

Zrobiło  im się  przykro.  Zdjęli  gogle  i  ruszyli  prosto do solarzony.
Rzadko tam chodzili z braku
czasu i chęci. Taka forma spędzania czasu w ogóle ich nie interesowała.
Zastali  staruszkę  w  tym  samym  miejscu  –  koło  wodospadu.  Była  tak
zajęta przeglądaniem zdjęć, że



nie zorientowała się, że weszli. Gdy ich w końcu zobaczyła, uśmiechnęła
się szeroko.

-  Połknęliście  obiad,  tak  jak  was  prosiłam?  -  zapytała,  mimo  że
wiedziała, jaką odpowiedź
dostanie.

-  Eee...  nie.  Zapomnieliśmy  –  przyznała  Ola.  -  Przyszliśmy  cię
przeprosić. Niepotrzebnie tak
się na ciebie zdenerwowaliśmy.

- Tak, właśnie tak – przytaknął Janek.
-  Ależ  nic  się  nie  stało.  Chociaż  tabletkę  mogliście  połknąć  -

westchnęła. - No nic, macie
jeszcze dzisiaj jakieś lekcje?

- Tak, ale nie chcemy na nią iść. Możemy? Prosimy!
- Ah, no dobrze. Napiszę tylko do waszego nauczyciela, że was nie

będzie.
- Dziękujemy!
Pani Wiktoria zalogowała się do systemu i wybrała odpowiedni kod,

który oznaczał „inne
czynności  domowe”.  Był  to  jeden  z  wielu  powodów,  odpowiednio
sklasyfikowanych, które
zwalniały ucznia z obecności na zajęciach.

- Możemy oglądać z tobą zdjęcia? - zapytała, chcąc się odwdzięczyć
prababci za trochę
nieuzasadnione zwolnienie z lekcji Ola.

Pani  Wiktoria  spojrzała  na  nią  zdumiona.  Jeszcze  nie  tak  dawno
temu uważali, że to dziwactwo.

Skinęła głową.
Zaczęli  oglądać  przepływające  obrazy,  a  prababcia  opowiadała

historie z nimi związane.
- O, a tutaj są święta Bożego Narodzenia. Moja babcia zawsze robiła

takie dobre ciasta!
Gdybyście mogli ich spróbować... miały taki pyszny smak!
- Smak? Babciu! Przecież nic nie ma smaku! Musiało ci się coś pomylić!



- Nie, skąd. Nic mi się nie pomyliło. Ile bym dała, żeby znów zjeść
tort truskawkowy! -
rozmarzyła się.

Kolejne  zdjęcia  przedstawiały  trzynastoletnią  panią  Wiktorię
podczas jej podróży do Batumi,
miasta w Gruzji.

- A tutaj byłam w ogrodzie botanicznym – opowiadała. - Było tam
tak duszno! Ale ile
ładnych roślin... O, a tam, na dole, była plaża. Woda w morzu była taka
zimna!

-  Naprawdę  to  wszystko  kiedyś  było?  Jak  musiało  być  wtedy
dziwnie!

- Wiem, że jest to dla was nie do pojęcia, lecz tak, tak właśnie było.
Wszystko teraz jest dla
mnie  takie  inne...  a  dla  was  normalne.  Bo  nie  znacie  innego  życia.
Szkoda. Kiedyś było
lepiej.  Można  było  bezpiecznie  wychodzić,  wyjeżdżać  nawet  w
najodleglejsze zakątki
świata. Była normalna szkoła.

- Była inna szkoła? Jak to? Czy nie zawsze uczyliście się na skulach? -
zapytał
z niedowierzaniem Janek.

- Skąd! Kiedyś nie było czegoś takiego jak skule! Mieliśmy plecaki.
Takie duże torby –
dodała,  gdy  zobaczyła  zakłopotanie  prawnuków.  -  Nosiliśmy  w  nich
zeszyty, książki,
piórniki,  notatki...  wprawdzie  były  ciężkie,  ale  można  się  jednak  było
przyzwyczaić.

- Ja nigdy bym nie chciała nosić zeszytu ani długopisu! - powiedziała
Ola.

-  Zeszytów,  nie  zeszytu  –  poprawiła  ją  prababcia,  śmiejąc  się.  -
Około ośmiu. Do tego mniej
więcej tyle samo książek, ćwiczeniówek.

- To musiało ważyć tonę!



I  tak  minął  im  piątkowy  wieczór.  Prababcia  snuła  najróżniejsze
historie, a rodzeństwo z chęcią jej
słuchało i oglądało zdjęcia z „dawnego świata”.

W pewnym momencie do solarzony weszła mama. Chyba nikt nigdy
nie widział na jej twarzy
takiego zaskoczenia.

- Co robicie? - zapytała Olę i Janka.
- Babcia opowiada nam historie ze swojego dzieciństwa. Są super! -

powiedziała
rozentuzjazmowana Ola.

- I oglądamy zdjęcia! - dodał Janek.
- Zdjęcia? Jakie zdjęcia?
- Chodź i sama zobacz!
Ann, mimo zmęczenia po pięciu ciężkich dniach pracy, przysiadła

się do nich. Na początku nie
była  pewna,  czy  ma  siłę  słuchać  opowieści,  które  i  jej  wydawały  się
mocno archaiczne. Jednak gdy
zobaczyła, z jakim entuzjazmem pani Wiktoria opowiada, zrozumiała, że
kryje się w nich głębszy
sens.

-  Już  późno  –  stwierdziła  staruszka.  -  Jutro  zapraszam  na  ciąg
dalszy! - i nie mówiąc już ani
słowa, wyjechała z solarzony na swoim wózku inwalidzkim.

ROZDZIAŁ III

Pani  Anna,  Ola i  Janek  przez dwa kolejne  dni,  z  coraz  większym
zainteresowaniem, słuchali
pani Wiktorii.

- Babciu – zapytała pewnego późnego popołudnia Ola. - Tęsknisz za
tym wszystkim?
- Tak – odpowiedziała jej staruszka bez chwili zastanowienia. - Tęsknię.
Świat stanął na



głowie przez tego wirusa!  Szkoda. Chciałabym, żebyście poczuli,  co to
znaczy żyć, nie
obawiając się na każdym kroku zakażenia i jego następstw. Chciałabym,
żeby kiedyś
wszystko wróciło do stanu, który tak dobrze pamiętam - na nogi.

- Ale chyba nie do plecaków! - zaśmiała się Ola.
Pani  Anna spojrzała pytająco na córkę.  Ta jednak wzruszyła tylko

ramionami i puściła oczko
w stronę prababci.

- Kiedyś ci wytłumaczę! - odchodząc, rzuciła z wyższością do mamy.
Pani Wiktoria zostawiła Ann, Olę i Janka w dobrym nastroju, sama

zaś ruszyła do Pokoju Rzeczy
Zbędnych. Kto wie, co jeszcze ciekawego tam znajdzie?

Za to mama i rodzeństwo popadli w zadumę, której wynikiem była
niezwerbalizowana refleksja:

-  Nogi,  czy  głowa  –  oto  jest  pytanie!  -  (nie  zdając  sobie  nawet
sprawy, że kiedyś ktoś miał już
podobny tok myślenia).
Jeszcze kilka dni temu bez zastanowienia odpowiedzieliby, że to ich świat
jest normalny, a ten
sprzed kilkudziesięciu lat – dziwny. 

Po  opowieściach  pani  Wiktorii  odpowiedź  nie  była  już  taka
oczywista.

EPILOG

Starszy  pan  szedł  spokojnie  ulicą,  zmierzał  w  stronę  szpitala  na
badania kontrolne. Musiał
przebyć daleką drogę, bo szpital był tylko jeden w mieście, ale - skoro
była to jedna z niewielu form
aktywności  -  jakoś  bardzo  mu  to  nie  przeszkadzało.  Ostatnimi  czasy
wprawdzie słabo się czuł, lecz
stwierdził, że w wieku 84 lat to chyba normalne.



W  szpitalu  nie  było  wielu  pacjentów.  Szybko  załatwił  wymagane
procedury, dostał w rejestracji
numerek i skierował się do poczekalni. Na wizytę czekały oprócz niego
cztery osoby – dziewczynka
z mamą, chłopak w średnim wieku i starsza pani. Po paru chwilach drzwi
gabinetu otworzyły się.
- Zapraszam numerek trzy! - zawołał lekarz.
Pierwsza osoba z kolejki zniknęła w pomieszczeniu. Po niej kolejna.

-  Numerek siedem – medyk w średnim wieku ponownie wychylił
głowę przez drzwi.
Nikt się nie zgłosił.

- Numerek siedem!
Starszy pan nagle otrząsnął się z zamyślenia.
- Ja! Już idę. Zamyśliłem się! Przepraszam! - powiedział i wszedł do

gabinetu.
- Dzień dobry, co pana sprowadza? - zapytał lekarz.
-  Ostatnio  źle  się  czuję.  Może  to  przez  starość,  ale  chcę  mieć

pewność, że to nic poważnego.
Nie chciał używać słowa „wirus”. Każdy miał go dosyć – przez wiele lat
słowa „infekcja”,
„izolacja”,  „pandemia”  zajmowały  najważniejsze  miejsce  w  słowniku
ludzi. W jego także.

-  Wykonamy  serię  badań.  Termin  pierwszego  z  nich...  niech
sprawdzę … jutro! - powiedział
lekko zaskoczony. 

- Już jutro?
-Wie pan, od kiedy ludzie spędzają dużo czasu na świeżym

powietrzu, słońcu, a rząd wprowadził do obrotu niesyntetyczne jedzenie
coraz mniej mamy
pacjentów.  Zastanawiam  się  nawet,  czy  mój  wybór  zawodu  i  tyle  lat
nauki nie okażą się
złym pomysłem, czy będę miał zapewnioną pracę?
-  Myśli  pan  doktor,  że  to  źle,  że  zmiany  idą  w  złym  kierunku?  Sam
przyszedłem do szpitala



piechotą, nawet coraz więcej taśmociągów jest wyłączanych z użycia.
- Według mnie to świat stanął na głowie, to nie może przynieść nic

dobrego!- orzekł ze
znawstwem lekarz.

Pacjent nie odpowiedział. Skinął tylko głową.
Gdzieś już słyszał te słowa... Tylko gdzie? Nie mógł sobie przypomnieć.
Przecież każdy mógł je
powiedzieć. Dlaczego tak bardzo utkwiło mu to w pamięci? Nie wiedział.
Lecz nie dawało mu to
spokoju. Musiał sobie przypomnieć!

Tak się zamyślił, że nie usłyszał głosu lekarza, który informował go,
że wypisał już konieczne
skierowania.

-  Uzupełnimy  tylko pana  dane  i  będzie  można wracać  do domu.
Pana wiek?

- 84 lata.
- Adres zamieszkania?
- Ulica 216., tutaj, w 19JD.
- Imię i nazwisko?
- Jan. Jan Szlajc.
Wie  już,  kto  wypowiedział  słowa  „świat  stanął  na  głowie”!

Przypomniał sobie!
Wiktoria. Prababcia Wiktoria.



KĄCIK LITERACKI – BOGOWIE 
WYKLĘCI...BY MARIA GOZDUR

ROZDZIAŁ 1
Po  wyjściu  z  budynku  szybkim  krokiem  udałem  się  do  swojego

„mieszkania’’.  W zasadzie   nie  jest  ono do końca moje.  To tylko stara
kamienica,  którą  niegdyś  zamieszkiwało  równie  stare  małżeństwo.  W
drodze do domu, czułem na swoich plecach czyiś wzrok, jednak gdy się
odwracałem nie było nikogo.

- Chyba już zwariowałem - powiedziałem do siebie.
Parę minut później byłem już przed budynkiem. Obrzydzał mnie i

dalej biegały w nim szczury, ale przynajmniej nie muszę walczyć o życie
na ulicy. Złapałem za klamkę i moją uwagę przykuła jedna rzecz. Drzwi
były otwarte, a zamek był wręcz rozerwany. Chwyciłem za moją broń i
powoli wszedłem do środka. Nagle coś skoczyło na moje plecy, przez co
wrzasnąłem najgłośniej jak tylko potrafiłem.

-  Aż  tak  cię  przestraszyłam?-  usłyszałem  słodki,  dziecięcy  głos.
Odwróciłem  się  i  zobaczyłem  małą  dziewczynkę.  Jej  duże,  niebieskie
oczy wpatrywały się we mnie. Jej białe włosy zaplecione w dwa warkocze
dodawały  uroku  i  niewinności  drobnej  twarzyczce  z  wypiekami  na
policzkach.

-A-Aris? Co ty tutaj robisz?- zapytałem z niedowierzaniem. W końcu
to córka samego Gabriela, dziwne, że nagle znalazła się na ziemi.

- Trochę przeskrobałam- zaśmiała się i zeskoczyła z moich pleców. –
Bogom  nie  spodobało  się  to,  że  pobawiłam  się  ziemią,  ale  wybuch
wulkanu był bardzo ładny.

-Jest tutaj ktoś jeszcze, czy tylko ty?- spytałem łapiąc Aris za rękę i
prowadząc ją na górę.

-Oczywiście, że jest. Jest Mayumi i Eizo- uśmiechnęła się pokazując
szereg białych ząbków.

Stanąłem na chwilę, a na mojej twarzy pojawił się niepokój. Córka
jednej z bogiń szczęścia, która rozpętała rewolucję siedzi w moim domu 



wraz z Eizo, który jest wnukiem Izanami i Izanagi. Do dzisiaj nie wiem
czemu  został  zesłany  na  wygnanie.  W  końcu  znaleźliśmy  się  na
pierwszym piętrze. W trochę poszarpanym fotelu siedział Eizo. Blondyn o
złotych oczach trzymał małą filiżankę z jakąś cieczą.

Ładnie się tutaj urządziłeś – powiedział na powitanie. -  Widać, że
brakuje  ci  twojego  domu  w  przerażającej  krainie  -  powiedział  oschle.
Przyglądałem mu się przez chwilę, po czym odpowiedziałem:

-Widzę, że sam już się obsłużyłeś, a teraz gadaj co tutaj robisz?
-Przecież sam kazałeś diabłu nas zwołać, więc jesteśmy. Jesteś ażż

tak nieogarnięty?- gdyby nie było tu małej  Aris z  miłą chęcią bym mu
przywalił.

-Nie musisz być dla niego taki nie miły. Nie zapominaj, że od dzisiaj
jest  naszym partnerem-powiedziała Mayumi,  schodząc ze schodów. W
ręku trzymała zwinięty pergamin. Gdy doszła do stołu, podniosła rękę,
sugerując mi i Aris abyśmy podeszli. Odgarnęła długie, czerwone włosy, a
czarne oczy wlepiła w papier.

-Co to takiego?-spytałem pokazując palcem na papier.
-Mapa, która pokazuje cztery bronie, które musimy odnaleźć, aby

wykonać nasze zadanie. Najpierw udamy się na wschód. Tam znajduje się
anielska laska, która pomoże nam dostać resztę ekwipunku wojennego.

-Nie wiedziałem, że coś takiego istnieje – przyznałem. - Które z nas
będzie używać tej laski?

-Oczywiście,  że  ja-  powiedziała  Aris  z  ogromnym
podekscytowaniem.

-Następnie  kierujemy  się  na  północ  i  zdobywamy  łuk  dla  Eizo.-
kontynuowała Mayumi. - -Eizo  jak  się  czujesz  z  myślą,  że  zostaniesz
zaawansowanym  elfem?  Bo  wiesz...  elfy  nie  powinny  być  bóstwami  -
powiedziałem, po czym doszedłem do wniosku, że lepiej to brzmiało w
mojej głowie.

-Wolę  być  elfem,  który  jest  szanowany  niż  tak  niską  warstwą
społeczną jaką są mieszkańcy
podziemia - uśmiechnął się szyderczo, spoglądając na mnie z wyższością,
a ja poczułem jak się we mnie gotuje. 



Zacząłem  iść  w  jego  stronę,  jednak  ktoś  mnie  złapał  za  ogon  i
mocno pociągnął.

-To  bolało!-krzyknąłem  na  czerwonowłosą,  która  tylko  wzruszyła
ramionami i wróciła do mapy.

-Wracając  do  meritum:  następnym  przystankiem  będzie  miecz,
znajdujący się na zachodzie, a na koniec udajemy się na południe, gdzie
umiejscowiona jest kosa, która oczywiście będzie twoja bronią Nilusie.
Jak  już  zdobędziemy  je  wszystkie,  to  zaatakujemy  główną  siedzibę
bóstw.  Jakieś  pytania?-  Mayumi  podniosła  głowę  i  spojrzała  na  nas
pytającym wzrokiem.

-Ja mam jedno. Dlaczego ja muszę zdobyć moją broń jako ostatni?-
Spytałem z pretensjami.

-Ponieważ  jesteś  tutaj  najbardziej  bezużyteczny-  Rzucił  chamsko
Blondyn

-Nie  ciebie  pytam  o  zdanie,  idioto-  odpowiedziałem  ostro,  a  on
uniósł  głowę  i  spojrzał  na  mnie  z  pogardą,  po  czym  wrócił  do
rozkoszowania się napojem.

-To dostanę odpowiedź?- spojrzałem na rewolucjonistkę. 
- Broń otrzymasz jako ostatni, ze względu na to, że twoje obecne

wyposarzenie jest wystarczająco dobre do walki. Poza tym z południa jest
najprostsza droga na szczyt.

-Rozumiem - odszedłem od stołu i rzuciłem się na kanapę. - Więc
kiedy wyruszamy?- spytałem znudzony.
-  Jutro  rano  przychodzimy  po  ciebie  i  punkt  ósma  zaczynamy  naszą
przygodę. Mam nadzieję, że nie zaśpisz - spojrzała na mnie i złapała małą
Aris za rękę, udając się do wyjścia. Eizo wstał z fotela i bez słowa wyszedł
z kamienicy.
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PODZIĘKOWANIA
Za nami drugi rok ciężkiej pracy. Pragniemy Wam, Drodzy 

Czytelnicy serdecznie podziękować za czytanie naszego kwartalnika. W 
tym roku wiele się u nas działo: wyróżnienie w I Mazowieckim Konkursie 
Młodych Dziennikarzy, konkurs „Maseczkowy Zawrót Głowy” i mierzenie 
się z trudami pracy podczas kwarantanny. To właśnie Wy byliście dla nas 
motywacją do dalszych działań.

Chcielibyśmy szczególnie podziękować panu Tomaszowi Moldze za 
wsparcie, ciepłe słowa i motywowanie do pracy; pani Małgorzacie Szyłak 
za dostarcznie materiałów od osób spoza gazetki, które zgodziły się z 
nami współpracować (im także szczerze dziękujemy!) i panu Marcinowi 
Lutce, bez którego żadne wydanie nie ukazałoby się w tak pięknej 
formie. 

Redakcja „Prosto z Pięciolinii”
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